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Sukcesy wojsk powstańczych
Pierścień wojsk narodowych zacieśnia się wokół Pozoblanco

S A L A M A N K A , 30. 3- K o m u n ik at 
o fic ja lny  sztabu  w o jsk  pow stańczych  
ilouosi: A rm ia  północna: N a odcinku 
p ią te j dyw izji n ic zaszło n ie szoz
bego. N a odcinku  5 ej dyw iz ji n ie ­
p rzy jac ie l a takow ał m iejscow ość L oril 
Ja. A łak  ten  został odparty  z w iel­
kimi s tra tam i d la  n ieprzy jació ł a, któ- 
ly  zostaw ił na  p lacu  S9 zab itych , broń 
mmi nie ję  i in n y  m ateria ! w ojenny . — 
N a odcinku 8-ej dyw izji p o jedynek  
a rty le ry jsk i.

N a odcinkach d yw izy j „A vila" i 
*,Soria“ panow ał spokój. G rupa  a n n i j  
M adry tu : Około godz. 15 cj n iep rzy ­
jaciel rozpoczął a tak  n a  m iejscow ość 
Aravac.i. S ilnym  k o n tra tak iem  od­
działy nasze o d p a d y  n iep rzy jacie la , 
Ładując m u duże s t ia ty . W k ilka  g o ­
dzin później n iep rzy jac ie l p o d ją ł no­
my atak , tym  razem  na odcinku Oue- 
sta  de ł.e s  P crd iees. W o jsk a  pow stań  
sze b raw urow ym  kon tra tak iem  n a  bag 
nety o d p arły  n iep rzy jac ie la  N ieprzy­
jacie l zostaw ił na p lacu  40 zabitych, 
w ięks/ą  dość karab inów  i b roń  m uszy 
now ą. A rm ia  po łudn iow a: N a całym  
froncie  ożyw iona w ym iana strza łów . 
N iem al na  w szystkich odcinkach do 
oddziałów  naszych zgłaszali się liczni 
dezerterzy, p rzynosząc  ze sobą am u ­
n icję , b roń i in n y  m ateria ł wojenny-

AV.MA- 30. o. K oresponden t H a- 
vasa donosi, że od kilku dni jro w ad zo  
na je s t ożyw iona działalność w ojsk  
pow stańczych  w okolicy Pczobianco. 
P ie rśc ień  lin ij  pow stańczych  za c ie ­
śn ia  się wokół m ias ta  ?. d n ia  na  dzień 
L otnictw o pow stańcze bez p rzerw y 
bom bardu je ty ły  n iep rzy jac ie la , ja k  
rów nież i sam o m iasto, w k tó ry m  skon 
cen trow ane są liczne oddziały  b ry g a ­
dy m iędzynarodow ej- O ddziały  tc  zo­

s ta ły  w ysiane uo Pozoblanco z A lb a­
n i e  i K a rtag en y .

U siłow ania w o jsk  rządow ych wy­
d o stan ia  się z m iasta  w skazu ją  na to,

ze zapasy  zarów no środków  żyw ności 
ja k  i am u n ic ji są  na w yczerpaniu  i 
m iasto będzie m usiało się ju z  wkrótce 
poddać.

Walki w kraju Basków
B IL B A O , 30. 3. P A T . R ad io s tac ja  

tu te js z a  ogłosiła o gedz. 1-ej w  nocy 
o fic ja ln y  kom unikat kom ite tu  obrony  
k ra ju  B asków : F ro n t S u ipuzoea — n a  
odcinkach I.eq u ito  i E ib a r  ożyw iona 
działa lność a r ty le ry jsk a . N a  odcinku  
E ib a r  .a r ty le r ia  n asza  ostrze liw a ła  
p u n k ty  k o n cen trac ji n iep rzy jac ie la , 
stac ję  Eol - G oibar, zabudow ania, w  
k tó ry ch  m ieści się sz tab  pow stańczy  
oraz  fa b ry k ę  m a te r ia łu  w ojennego w 
P lacencia .

N a odcinku E ł-O rio  do oddziałów  
naszych  zgłosił się d eze rte r z o d d z ia ­
łów  pow stańczych . N a froncie  A  lava  
trw a  p o jed y n ek  a r ty le ry jsk i. N a firon 
cie B urgos nie zaszło nic godnego u 
w agi.

S z tab  g łów ny w ojsk  rządow ych 
arm ii północnej kom u n ik u je :

Na fro n cie  A s tu rii  zgłosiło się do

naszych  szeregów : je d e n  k a p ra l, 46 a r  
ty lerzystów , 7 m arynarzy, jeden fa l a a 
g is ta  i jed en  szeregow iec p iechoty. W 
dn iu  w czorajszym  zgłosiło się d ó  od­
działów- rządow ych 117 ochotników, z

dow a rozp roszy ła  k o n cen tru jące  się od 
działy  n iep rzy jac ie lsk ie  pod E sc a m - 
plero.

P od  Oviedo zdobyto  d w a k arab in y  
m aszynow e. N a odcinku  E u zk ad i ar-.y 
le ria  n asza  zad a ła  ciężkie s t r a ty  pow ­
stańcom , a szczególnie oddziałom  „ re ­
q u eu e s"  w okolicy s ta c ji E l G oibar. 
N a odcinku S a n ta n d e r  w gw ałtow nym  
a ta k u  zdobyliśm y dw ie w sie, posiada 
jące  duże znaczenie stra teg iczn e .

L o tn ic tw o  sku teczn ie  w sp ó łd z ia ła ­
ło we w szystk ich  operacjach .

Ś. f  p.

Bolesław Peter
R A D N Y  M. Z A W IE R C IA  

nr. 4 września 1884 roku, zmarł nagle. 30 marca 1037 roku.
W  Z m arły m  strac iliśm y  jed n eg o  z n a j e ż y m niejszych członków 

sam orządu  m iejsk iego
ZA R ZĄ D  I R ADA M I E J S K A  

M Z A W IE R C IA .

Po zgonie
Karola Szym anow skiego

W A R S Z A W  Aj 30. 3. .W iadom ość 
o śm ierci K a ro l i  Szym anow skiego, mi­
mo że s ta n  jego  zd row ia  budził p ew ­
ne obaw y od dłuższego czasu, sp ad ła  
n a  cały  św ia t k u ltu ra ln y  polsk i nie­
spodzian ie , budząc w szędzie głęboki 
żal.

N a ty ch m iast po o trzy m an iu  żałob­
n e j wieści u k o n sty tu o w ał się w W a t 
szaw ie  kom ite t, k tó ry  z a ją ł się organ! 
zac ją  pogrzebu.

P ogrzeb  odbędzie się n a  kaszt pań  
stw a. Z abalsam ow ane zw łoki wielki© 
go kom pozytora przew iezione zostaną 
v ia B erlin  — P o zn ań  do W arszaw y  i 
pochow ane n a  P o w ązk ach  w  k w aterze  
zasłużonych. N a g ra n ic y  oczekiw ać bę­
dzie n a  w agon żałobny sp ec ja ln a  de­
leg ac ja  m uzyków  polskich. P rzew f 
dziane są u roczystości żałobny podczas 
posto ju  pociągu na dw orcu  w P o zn a ­
n iu , a n as tęp n ie  u roczyste  p rzew iez ie  
n ie  tru m n y  z dw orca głów nego n* 
W arszaw ie  do kościo ła  św . K rzy ża , 
skąd  po nabożeństw ie żałobnym  nas by 
p i ck sp o rta c ja  na P ow ązk i.

Wspólnota interesów
zapłaciła 57 tys. zł. grzywny

W A R o Z A W A , 30. 3. S porządzona 
zostały  zestaw ienia rachunkow e vrpty, 
w ów. uzyskanych  przez S karb  z ty tu ­
łu  g rzyw ien  ad m in is tracy jn y ch , scią? 
gu ię tyeh  w ul) roku budżetow ym  3ń|I

W śród  g rzyw ien  tych  n a jrzad z ie j 
bo ty lko  w jednym  w y p ad k u  w ystę­
p u je  kara nałożona n a  podstaw ie prze 
pisów  rozporządzenia P rezydenta, R- 
p., o nadzorze nad  kartelam i- G rzyw­
nę tę w płacił koncern W spó lno ty  In* 
k re só w , k tó ry  u k a ran y  został w swo­
im  czasie przez M in iste rs tw o  Przem y 
siu i H and lu  z pow odu u ta je n ia  um o­
w y karte low ej. G rzyw na w y n io sła  58 
tvs. z.)., zaś koszta dodatkow e 7 tysię­
cy złotycb-

Zlikwidowanie kozackiej rebelii
L czne aresztowania na Wołyniu

Ł U C K , 30. 3, W ładze śledcze z l i ­
kw idow ały szeroko rozgałęzioną u k ra  
ińską o rg an izac ję  w yw ro tow ą pod naz 
wą „U kraiński. narodow y kozacki 
ruch", k tó ra  m ia ła  na celu p rz y g o to ­
w anie zb ro jnego  p o w stan ia  przeciw ko 
p a ń s tw u  polsk iem u, p rz y  p o p a rc iu  je  
dnego z ościennych  p ań stw . Że zn a le­
zionych p ap ierów  stw ierdzono  ścisłą 
współpracę pow yższej o rg an izac ji z 

O. U X.
N a czele „U k ra iń sk ieg o  narodow e 

go kozackiego ruchu“ zw anego w skró  
cie „U n ak o r" , s ta ł J a n  W ołoszyn K 
pu łkow nik  w ojsk  u k ra iń sk ich  h e tm a  
na S koropadzkm go.

Pod w pływ em  różnych czynników  
zag ran icznych  i w ścisłej łączności z 
u k ra iń sk im  ruchem  irred en fy s ty cz  
nym , W ołoszyn zaczął tw orzyć sw oją 
o rg an izac ję , n ad a ją c  je j  c h a ra k te r  w y 
b itn ie  w ojskow y.

K ażd a  s tan ica  tw o rz y ła  fundusz 
n a  „w yzw olenie U k ra in y " , k tó ry  m iał 
być zaw iązkiem  sk a rb u  pow stańczego.

P rz y  lik w id o w an iu  te j w yw rotu  
w ej o rg an izac ji w ładze a resz to w a ły  
43-cli w y b itn ie jszy ch  je j  k ie row ników

N a p o d staw ie  znalezionych  p ap ie  
rów  stw ierdzono , że do o rg an izac ji, w 
sam ym  pow iecie horochow skim , nale­
żało 700 Ukraińców.

Je d e n  z oskarżonych  n ie jak i W ło­
dzim ierz Ł aw renko  odpow iadać bę­
dzie ponad to  za zabó jstw o  starszego  
posterunkow ego  B olesław a P o laka. 
Z brodn i sw o jej dokonał on w  czasie 
obław y, p rzep ro w ad zo n ej p rzez  p o li­
cję. P rz y  w ym ian ie  s trza łów  zginął 
w ted y  S te f. B orow ik, w spó ln ik  Ław - 
ren k i. N ależy dodać, że w czasie rew i 
z ji u członków „U n ak o ru "  znaleziono 
liczne zap asy  broni i am unicj-.

U jaw n ien ie  rej w yw ro tow e; organ  i 
zacji. u k ra iń sk ie j w y w arło  n a  całym  
W o ły n iu  olbrzym ie w rażenie.

— : q :-
Konfiskata ulotek 

z. z. z.
K A T O W IC E , 30. 3. P o lic ja  skon­

fiskow ała  w D ru k a rn i L udow ej w 
K atow icach  (T e a tra ln a  12) ponad  
20.000 u lotek  w ydanych p rzez posła  
K apuśc ińsk iego  pod firm ą  O kręgow ej 
R ady  Z aw odow ej ZZZ.

W  ulotkach tych  odw ołuje się p. 
K apuśc ińsk i do robotników  ZZZ. na  
Ś ląsku  o p rzeciw staw ien ie  się przeka 
bacaniu  te j o rgan izacji w brew  je j do 
tychezasow ym  założeniom  ideologicz­
nym  przez sfery Zw iązku P o w stań ­
ców Śląskich-

Rozprężenie w Japonii
Konflikt rządu z parlamentem

TO KIO , 30. 3. P A T . W  przeddzień  
odroczenia obrad izby, wyznaczonego  
na dzień 31 marca, wy buchł poważny  
kc£«'ikt pom iędzy rządem a parla­
m entem , gdyż izba odmówiła przegło 
sew anie projektu reform y wyborczej, 
który rząd traktuje jako projekt na­
gły’. N a zw ołanym  specjalnie nadzwy  
czajnym  posiedzeniu gabinetu mini

ster marynarki wiceadm irał Tfonai wy 
stąpił z wnioskiem  o natychm iastow i 
rozwiązanie izby, jeśli głosow anie nad 
projektem rządowym  będzie odroczo­
ne. .

W  obecnej chwil i  rząd prowadzi * 
przywódcami stronnictw’ rokowania, 
domagając sic przedłużenia sesji.

28 narciarzy zasypanych przez lawinę
Katastrofalne śnieżyce we Włoszech

M E D IO L A N , 30. 3. — W okolicy 
T rie s tu  sp ad ły  w ielkie śniegi, co w y ­
w ołało tru d n o śc i kom unikacyjne. 1 ica 
no gościńce są zasypane tak , że m u­
siano w strzym ać, ruch  sam ochodów.

IV dolin ie Tsonzo w arstw a śniegu 
w ynosi m etr. K oło T a r r is  ugrzęzły w 
zaspach  liczne sam ochody. Pasaże,ro- 
v ic m usieli szuKać schron ien ia  w są­
siednich m iejscow ościach.

Celem u trzy m an ia  m iędzynarodo­
wej kom unikacji kolejow ej, użyto  do 
oczyszczania torów  ze śn iegu  w iel­
kich kolum n robotniczych. Pom im o 
to  pociąg i m a ją  k ilkugodzinne  općź- 

1 n ien ia

W  okolicy T rien tu  spadły  w roś­
nych m iejscach law iny  śnieżne i ka­
mienne. co pociągnęło za sobą tukż.4 
jed n ą  o fia rę  śm iertelną,

B IA ŁO G R O D . 30- 3. W  czasie za­
wodów narciarsk ich  urządzonych \+  
K araw an k ach  przez słow eński zw ią­
zek sportow y, runęła  o lbrzym ia law i­
n a  na 28 narc iarzy . 19-tu z po -ród  
nich  z cięższym i i lżejszym i obraże­
niam i, zdołano w ydobyć, podczas gdy 
9 n a rc ia rzy  strac iło  życie.

D otychczas odkopano zwłoki 2 za* 
■odróków. O fia rą  k a ta s tro fy  padliw

n raw ie  w yłącznie robo tn icy  zakładów  
przem ysłow ych w N eutnark .
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Na szpaltach pism
SE N SA C Y JN Y  PROCES

J a k  donosi lwowski „D ziennik 
P o lsk i"  n a  dzień 12 kw ietn ia  br. z a ­
powiedziany został w w arszaw skim  
Sądzie Okręgowym  proces wytoczony 
przez b. p rem iera  p. Ja n u sza  Jędrze- 
jew icza przeciw redaktorow i tego 
dziennika p. dr. K laudiuszow i H raby- 
kowi: W edług doniesień cytow anego 
dziennika:

„b. premier J. Jędrzejów fez wniósł 
skargę z powodu drobnej wiadomości 
„Dziennika Polskiego* donoszącej o decy 
zji rozwiązania „Straży Przedr:icj“ z po 
wodu niewłaściwego jej wpływu na mlo 
dzież.

Proces zapowiada się bardzo intere­
sująco, ponieważ dr. H rabyk będzie pro­
wadził dowód prawdy i w tym celu przed 
stawiony Sądowi zostanie szereg świad­
ków z różnych sfor społeczeństwa.

Należy zaznaczyć, że przed k ilka  
dniam i władze naczelne „S traży  P rze  
dniej" w ydały kom unikat o so lidary ­
zow aniu się z akcją O. Z. N. oraz d r u ­
gi kom unikat po tęp iający  napaści 
prasow e na tę organizację.

Z KRAJU
Pierwsze ofiary

WIOSENN Y CH PIOR UNO W.

Wo wsi Włodzimierz pod Piotrkowem 
w czasie niedawnej burzy piorun ude­
rzył w antenę znajdującą się w zagrodzie 
Józefa Waglewskiego ,skąd przez odbior­
nik poraził w głowę właściciela zagrody 
zabijając go na miejscu.

We wsi Gorzędów, powiat pictikowsJri, 
podczas burzy, piorun uderzył w zagrodę 
W ładysława Cichonia, która uległa częś 
ciowemu zniszczeniu przez wywołany od 
iskry pioruna pożar.

Właściciel zagrody, Władysław Ci- 
thoń, letóry znajdował się w mieszkaniu— 
lostał rażony piorunem w prawą rękę i 
fcbifc nogi.

Ohydny mord
RABUNKOWY.

Wieś Bogdanowo w pow. wągrowiee- 
kiin była widownią potwornego mordu 
rabunkowego, którego ofiarą padła 35 le 
tnia Antonina Cieehowiczówna, córka 
zamieszkałego tamże rzemieślnika. Cie- 
fhowicz, wybierając się wraz z rodziną 
do kościoła, pozostawił dom pod opieką 
córki. Ta pozostawszy sama w mieszka- 
uin, zamknęła drzwi na klucz i zajęła się 
porządkowaniem bieliżniarki. pewnej 
chwili wszedł do pokoju nieznany męż­
czyzna i strzelił trzykrotnie do dziewczy 
ny. Jak  ustaliły dochodzenia — Cieehowi 
ezówna. trafiona kulą w górną szczękę, 
osunę'a się momentalnie na ziemię. Ban 
jy ta  strzelił do leżącej jeszcze dwukrot­
nie. Potworny oprawca, niezadowolony, 
iż ofiara jego 'daw ała jeszcze słabe ozna­
ki życia, pobiegł do kuchni i znalazłszy 
siekierę, rozpłatał nią głowę Ciecb o wi­
ęzów ny. Następnie przeszukał skrupułat 
nie mieszkanie w nadziei obłowienia się 
pieniędzmi Nie znalazłszy upragnionej 
gotówki, zadowolił się funtem m asła i 
kiełbasy oraz pomarańczami i zbiegi, 
przez nikogo nie zauważony. Bandyta do 
stal się do domu Cieehowicza przez okno 
po uprzedniem wyjęciu szyby.

Dotychczas nie zdołano wpaść na_ 
-rop ohydnego bandyty.

Władze związku
ARTYSTÓW St EN POLSKICH.

Na ostatnim  posiedzeniu dorocznego 
zjazdu Z w. artystów scen; polskich w 
W arszawie wybrano nowy zarząd związ 
ku w następującym składzie: prezes Jó ­
zef Śliwicki (ponownie), będący jeduecze 
śnie prezesem honorowym, członkowie 
(zarządu: Wojciech Brydziński, Gustaw 
Suszyński, Zygmunt Biesiadecki, Dobie 
da w Damięcki, Aleksander Michałowski, 
Palewicz, Jerzy Roland, Helena Suli­
ma.

Skład rady artystycznej przy ZASP. 
został zatwierdzony w dotychczasowym 
składzie ze St. Wysocką jako przewodni 
cząeą.

Wstrząsająca opowieść artystki
o katastrofie lux-torpedy w Rudnikach

iW. lux-torpodzie, rozbitej w k a ta ­
s tro fie  pod Częstochową — R udn ika­
mi, jechała  na  św ięta do W ilna p. 
W arida S tan isław ska, a r ty s tk a  T e a t­
ru  m iejskiego w K atow icach. Odnio­
s ła  ona obrażenia nogi i ogólne potłu- 
ezenia.Oto ja k  opow iada swojo wraóe 
n ia  z k a ta s tro fy  redakcji „Polski Za­
chodniej".

„Siedziałam  przy oknie w drugiej 
połowie torpedy, przeznaczonej dl i

palących, a dalszej od m otoru niż p ie r 
wszą, rozm aw iając z kolegą Czajkow 
skim. jadącym  na  zjazd doroczny 
Zaspu do W arszaw y i jego tow arzy ­
szem podróży inżynierem  z Sosnowca. 
W  pew nej chwili poczuliśmy 

szalone pochylanie i kołysanie się  
torpedy

na praw o i lewo. Było to skutkiem , 
jak  się potem  dowiedziałam , gw ałtów
nego ham ow ania torpedy przez m otor

n Z W ALK HISZPAN  
SK1CH O MADRYT

Reprodukujemy je  
den z obrazów zni­
szczenia Madrytu v; 
toczącej się wojuio 
domowej między woj 
skami powstańczymi 
gen. Franco, a armią 
republikańską.

Zdjęcie n a s z e  
przedstawia f r a g ­
m e n t  z centrum Ma 
drytu, po bombowym 
a t a k u  lotniczym  
wojsk powstańczych.

-.mmm

Tragedia mistrza fryzjerskiego
Drobny ruch ręki złamał mu życie

W  tych dniach toczyła się w Sądzie 
Okr. ‘w Inow rocław iu rozpraw a karna  
przeciw ko znanem u obyw. m. In o w ro ­
cław ia m istrzowi fryzjersk iem u, F e  
liksowi Dom agale, k tórej przebieg 
wyciskał łzy z oczu licznym na sali 
rozpraw świadkom i szczelnie zapeł­

niającej ławki publiczności. 
M istrz fry z je rsk i IŃ D om agała o- 

skarżony byl oto, że nieum yślnie spo ­
wodował kalectwo, u tra tę  jednego oka 
swego ucznia E dm unda W ierzy ko w- 
skiego, w którego n ieopatrznie rzucił 
pękiem w aty  przepojonej żrącym  pły­
nem używ. do trw ałej ondulacji. T ra ­
fiony w oko W terzykowski, leczone 
był na koszt swego m istrza  u najw y-

Zastrzelił przyjaciółkę
I WSKOCZYŁ DO S iU D M .

We w;i Capowce w powiecie Zaleszczy 
ki. 16-lcinia M alin Pelruszezakówna, zo. 
sioła zastrzelona z rewolweru przez swe 
go przyjariela Iw ana Łopuszczaka.

Przyczynę zbrodni była niechęć dziew 
czyny do małżeństwa.

Zabójca, po dokonaniu zbrodni, ->aui 
zgłosił się do policji, leez w czasie eskor­
towania go do sądu w Tłustem, w pewnej 
chwili wymknął się policji i wskoczył 
do studiu, ponosząc śmierć na miejs-u.

20  gr. wynagrodzenia
ZA CAŁODZIENNA PRACĘ.

Z powiatu oszmiańskiego CWiłońszezyz 
na) donoszą, źe kobiety zajęte przy przę 
dzeniu lnu, które pracują dobrze, w yra­
biając bardzo cienkie nitki, mogą zaro­
bić tylko od 20 do 30 groszy dziennie.* Ro 
botuicy rolni pracując cały dzień, nie wy 
lączająe nawet młócki zarabiają po 50 
groszy dziennie. Lecz nawet pracę ,.za 
lak wysokie wynagrodzenie" trudno je>st 
otrzymać, bo raczej daje się odczuwać 
dnżjr jej kraJf

bitnie-jszych fachowców, jednak  oka 
nie udało się uratow ać

Koszta leczenia wyniosły kilka t y ­
sięcy złotych.

Obecnie W ierzykow ski skarży i 
swego b. chlebodawcę o odszkodowa 
nie w  kwocie 14.000 złotych jako  n a ­
wiązkę za poniesioną krzyw dę.

Oskarżony był zupełnie złam any i 
z trudem  tylko m onosylabam i odpo 
w iadał na p y tan ia  sądu,, płacząc głoś 
no w najw yższym  rozdrażnieniu  n e r­
wowym. Tragedię jego przedstaw ił 
po tym  sądowi zastępca p raw ny, adwo 
k a t Przybyszew ski.

Dzień przed rozpraw ą spotkał Do- 
m ągalę okropny cios, gdyż skutkiem  
tragicznego w ypadku z uczniem W ie 
rzykow skim ,
popadła w silny stan rozdrażnienia 
nerwowego żona Domagały 34 Marta 
i z poważnymi objawami choroby u- 
myślowej musiała być odwieziona do 
zakładu psychiatrycznego w Poznaniu

K oszta na  leczenie żony, koszta 
procesu i leczenie W ierzykowskiego 
doprow adziły m istrza Domagały do 
kom pletnej ru iny  finansow ej.

K iedy  żonie jego cokolwiek się 
polepszyło, nie mogąc opłacać już szpi 
tala , odebrał ją  z zakładu p sy ch ia try ­
cznego, oddając pod opiekę krewnych 
w Poznaniu.

To przedwczesne odebranie n ie ­
szczęśliwej niew iasty ze szpitaja  sta l"  
się przyczyną nowej tragedii. Chora 
nic chciała już dalej żyć, widząc kom 
pletną. ru inę m ateria lną swej rodziny 
spowodowaną procesem z W ierzvkow  
skim.

Nieszczęśliwa kobieta wykorzysta­
ła nieuwagę swych krewnych, rzuca­
jąc sie z mostu do W arty w Poznaniu. 
Zwłoki jej wyłowiono nazajutrz.

Sąd skazał nieszczęśliwego małżon 
ka na areszt z zawieszeniem oraz na 
zapłacenie W ierzykow skiem u naw iąz­
ki ty tu łem  poniesionej krzyw dy.

niczego, w chwili gdy spostrzegł n» 
lin ii fa ta lny  pociąg towarowy z osta* 
nim  wagonem  — cysterną. Potem  huk 
wstrząs i u jrza łam  nad sobą

mnóstwo zbładłych i oniemiałych 
ludzkich twarzy, 

które w tym momencie skotłowały się  
i wszystko, w raz z kanapkami, w  że­
laznych okuciach przytwierdzonymi 
do podłogi, runęło ku ścianie dzielącej 
nas od pierwszego przedziału  torpedy

Poprostu  zmiotło wszystkich jak  
liście. Kolega Czajkow ski runął przez 
wywalone drzw i i znikł mi z oczu, je ­
go tow arzysz uderzył głową o ścianę 
i zniknął również w kotłowislcu ludz­
kim.

Skulona w kącie, m imowolnym od­
ruchem  zakryłam  tw arz, to niezbędno 
„narzędzie" p racy  ak to rsk iej, nie czu­
łam  w tedy żadnego bólu i cudem j a ­
kimś naw et z ław ki nie spadłam .

W szystko to działo się w jakiej* 
przeraźliw ej ciszy, 

n ik t nie jęknął, a  z czterech jedyni* 
kobiet, odbyw ających podróż b łyska­
wiczną torpedą, żadna nie dostała  a ta  
ku histerycznego an i spazmów.

Za chwilę zjaw iła się pomoc sani 
tarna , wynoszouo na noszach ciężko 
rannych, wydobywano pięciu z pośród 
obsługi torpedy zabitych — lżej r a n ­
nych opatryw ano na m iejscu.

W idziałam  mnóstwo skrwawio­
nych tw arzy  i rąk. Ujrzałam kol. 
Czajkowskiego z siną, nieprzytomną 
twarzą, zalanego krwią, z bezwładnie 

zwisającym ramieniem, 
podtrzym yw anego przez dwó-ch sa n i­
tariuszy. Odwieziono go z powrotem  
do K atow ic do szpitala. Jeg<- to w a ­
rzysz podróży m iał rozbite czoło.

W ychyliłam  się z okna. Zobaczy­
łam z boku m otoru w okrue 
zwłoki motorniczego, zwisające jatf

łachman, z głową zmasakrowaną. 
Dzielny ten człowiek uratow ał nam 
życie. G dyby nie jego  n ad lu d zk i w y ­
siłek p rzy  ham ow aniu torpedy, p ę ­
dzącej, mimo naw et zwolnienia w  p o ­
bliżu s tacy jk i tem pa, z szybkością 80 
kim., żelazna cysterna towarów ki wbi 
łaby się cała w torpedę i

zgniotła wszystkich na miazgę.
W  ostatn iej widać chwili chciał się 
nieszczęsny ratow ać skokiem przez 
okno - -  nie zdążył jednak. Był p ie r­
wszą ofiarą fa ta lnej cysterny.

Ż nas czterech pasażerek jedną 
tylko wyniesione z połam anym i noga 
mi. Dwoje małych dzieci pasażerów  
ocalało. J a  żyję 'i po tym , na co p a ­
trzałam , wciąż sie tem u dziwię. Z o- 
koło GO naogół pasażerów  
tylko sześć osób wyszło z k a ta s tro , 

bez szwanku.
Potem  telefon na m ałej stacyjce 

był w oblężeniu. R anni i zdrowi tło ­
czyli się do słuchawki. N a każdego 
ktoś koohany gdzieś^ czekał w tych 
uroczystych dniach św iąt, każdy PJ’̂ 2 
gnął swych bliskich uspokoić ' dać. 
znać. że żyje.

Po  dwugodzinnym  oczekiwaniu na 
stacyjce na pociąg pośpieszny d o ta r­
li śmv wreszcie do W arszawy.

Kroki poiednawcze
W ZATARGU W FIRMIE „STRADOM*

W  zatargu między pracownikami u- 
mystowyini, a dyrekcją firmy „Stradom 
w Częstochowie, który przy brat ostat ni 
na ostrości wskutek stanowiska związ­
ków robotniczych, solidaryzujących się 
się z pracownikami strajkującymi — na- 
siąpił odatuio zwrot, a mianowicie stów  
ny inspektor prasy w Warszawie podjął 
się zlikwidowania zatargu na zasadach 
kióre n a o g ó ł  zostały przez pracowników
przyjęte. ,, , .

W bieżącym tygodniu odbąwue się
konferencja dwustronna z udzialcpi 
p r z e d s t a w i c i e l a  Polskiego Związku Ziiwo 
clonego Pracowników Przemysłowych i 
Handlowych w Sosnowcu, na km rej zo­
stanie zawarta umowa zbiorowa, ustal*- 
jąca między innymi również i podw^.fei

'^ Istn ieje  więc u z a sa d n io n a  nadzieja
żo słuszne postulaty pracowników, o kto 
rc musieli walczyć strajkiem zostaną k"



Nr. 90

Zbigniew MssSeyski, poseł na Sejm

U K Ł A D Y  Z B I O R O W E
Sprawę układów7 zbiorowych w y­

sunęło życie już oddawna. Od chwili 
odzyskania niepodległości ten sposób 
regulowania stosunków pomiędzy pru 
codawcami a pracownikami rozpo­
wszechnił się w sposób znakomity na 
terenie całej Rzeczpospolitej, podczas 
gdy unormowanie prawne dla lej in ­
stytucji istniało jedynie na terenie 
h. zaboru niemieckiego -— pochodze­
nia niemieckiego, oraz w dziedzinie 
rolnictwa i dozorców domowych — - 
pochodzenia już polskiego. Lnegulo 
wanie więc przez powszechna normę 
prawną tej byle od dłuższego już cza­
su sprawą pilną.

Wartość praktyczna uchwalonej 
świeżo przez ciała ustawodawcze usta 
wy polega przede wszystkim na tym, 
że na tak bardzo społecznie ważnym 
odcinku, jak stosunek pracy i kapita­
łu, wprowadza się czynnik porządku 
i spokoju. W szzegćlności osiągnięte 
zostało to przez następujące postano­
wienia ustawy.

a) wprowadzenie specjalnego re­
jestru układów oraz obowiązku za wie 
rania układów na piśmie; formalność 
ta jest ważna, bo od niej uzależnione 
są różne konsekwencje natury praw­
nej i społecznej, których niema przy 
układach zawartych w innej formie,

b) układ w iąże przede wszystkim 
tych, którzy go zawarli tj. po stronie 
pracowników związki zawodowe oraz 
członków' tych związków; ponadto jed 
nak — i to jest wielką i zasadniczą 
zdobyczą w sto-unku do stanu dotych 
czasowego — układ zarejestrowany 
w formie wyżej wymienionej wiąże 
wszystkich pracowników mdożąeych 
do gałęzi pracy, objętych układem.

c) w wypadku, gdy układ posiada 
gospodarczo przeważające znaczenie 
w danej gałęzi pracy i na danym ob­
szarze, Minisiei Opieki Społecznej 
sam lub, w niektórych wypadkach np 
w odniesieniu do przemysłu węglowe­
go i hutniczego, w porozumieniu z Mi­
nistrem P r z e m y s ł u  i Handlu może im 
dać temu układowi moc powszechnie 
obowiązującą,

d) układ po stronie pracowników 
może być zawarty wyłącznie prze/ 
związki zawodowe; ściśle mówiąc u- 
kłady zbiorowe będą mogły być za­
wierane przez fabryczne przedstawi­
cielstwo pracownicze i nadal — tam 
np. gdzie nie będzie organizacyj za­
wodowych —układy te jednak nie bę­
dą mogły korzystać z tych wszy­
stkich przywilejów, jakie pr/ynosi 
nowa ustawa dla układów zawartych 
w myśl jej przepisów tj., między in 
itymi, przez związki zawodowe.

e) układowi zbiorowemu, zawar­
temu na podstawie nowej ustawy, za 
pewniono możliwie trwałą egzysten­
cję; ustawodaw ca stanął na stanów i 
sku, że gdy strony raz doszły do po­
rozumienia, że w imię spokoju i cią­
głości w produkcji należy zabezpie­
czyć temu porozumieniu najdalej idą 
eą skuteczność; stąd to wynikły takie 
przepisy, jakie np. zachowanie waż 
ności układu “V  wypadkach, gdj7 któ­
ryś z pracodawców występuje z zrze­
szenia, które układ zawarło, w7 wy 
padkach łączenia się związków lub 
gdy związek zawodowy, który zawarł 
układ, zostaje przymusowo rozwiąza­
ny, jak stosowanie układu d a pra 
cowników najkorzystniejszego w wy­

padku, gdy jeden pracodawca zwaą 
zany jest wobec tych samych pracow­
ników kilkoma układami.

Naszkicowane powyżej główne 11 
nie kierunkow e nowej ustawy normu 
ją wszystkie istotne w tej dziedzinie 
boląezki świata pracy. Współpraca 
rzeczowa naj hardzi ej miarodajnych 
czynników dały jak można było prze­
widywać, dobre rezultaty. Pryncy­
pialna negacja, która od chwili Avpro- 
wadzenia przez Rząd projektu usta­
wy do Sejmu głosiły niektóre ośrodki 
partyjno-polityczne oraz niektóre cer. 
trale zawodowe, nie przeszkodziła w 
uczciwie pomyślanej robocie. Zarówno 
praca ciał ustawodawczych i czynni 
ków rządowych, jak pomoc ze strony 
różnych światłych i doświadczonych 
jednostek, zw-łuszczą praktyków ru­
chu zawodowego, wykazała, -.o można 
w7 Polsce znaleźć wspólny język na 
w et w najbardziej skomplikowanych 
sytuacjach, jeżeli się tylko zejdzie z 
platformy programowej negacji i je ­
śli się jest zdolnym traktować sprawę 
rzeczowo.

Uchwalenie ustawy to dopiero po­
czątek roboty. Myliłby się, ktoby są ­
dził. że uprawomocnienie się ustawy 
cła w krótkim czasie tak bardzo u - 
pragnione osiągnięcia, jak np. upo­
rządkowanie stosunków socjalnych w 
przemyśle, usprawnienie w produkcji,

podniesienie udziału pracowników w 
dochodzie sp deeznym. Z tego punktu 
widzenia ustawa o układach zbioro 
wych jest tylko instrumentem. A wai 
tość instrumentu każdego zależy nie 
tylko od jego technicznej doskom. 
łości, ale praktycznie rzecz biorąc, 
przede wszy AK im od tego kto i jak 
z niego korzystać będzie. S.ąd więc 
punkt ciężkości zagadnień, o których 
mowa, przerzu się na przyszłych 
kontrahentów układów zbiorowych tj. 
na organizacje zawodowe. Im większy 
będzie procent zorganizowanych z i / 
wodowo pracowników, im mniej bę­
dzie central związkowych, im mniej 
będzie politycznej licytacji i agitacj. 
w wystąpieniach związków zawodo­
wych, a im wś/kszym będzie uświado 
mienie ogółu pracowników, tym wię 
kszą będzie życiow7a wartość nowej 
ustawy.

To samo zresztą dotyczy i praco­
dawców-. Pracodawca, który będzie 
miał mózg nastawiony wyłącznie na 
zysk doraźny, a mniej na całość wy­
twórczą, który będzie grał na skłócę 
niu się związków pomiędzy sobą, a 
zrezygnuje z roli współczynnika, wy­
chowawczego, jakim w każdym ukła­
dzie stosunków może być pracodawca, 
który będzie traktował swój warsztat 
•w oderwaniu od całokształtu gospo­
darstwa społecznego, od cal iści po

Kufry-walizy oraz wszelkie przybory podróżne najkorzystniej 
u P I E C H O C K I E G O  

Sosnowiec, .Warszawską 6, toi. 63.0-52, Dąbrowa GÓrh., Sobieskiego 23, 
tel. 68.234.------------------- —-------- —- —  Ob«talunki — reperacje.

Szef Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego pik. Koc zatwierdził regulamin 
organizacji miejskiej O-ZN.

Organizacja miejska O. Z >T w e­
dług tego regulaminu dzielić się bę­
dzie na okręgi, oddziały i zespoły.

Okręg stanowić będzie jedna wię­
ksze miasto, lub też grupa miast, 
związanych samodzielnym i zamknię­
tym kręgiem zagadnień gospodar­
czych i społecznych. O samodzielności 
gospodarczo - społecznej miasta, lub 
grupy miast decydować będzie p re­
zydium Organizaccji Miejskiej O.Z.N, 

Na czele każdego okręgu stać ma 
prezydium okręgu, powoływane przez 
szefa O. Z. N. na wniosek prezydium 
Organizacji Miejskiej.

Okręg dzieli się na oddziały, przy 
czym oddziały tworzone być m<-gą w 
każdym z miast włączonych do jedne­
go okręgu, lub w części miasta (dziel­
nicach) stanowiącego odrębny okręg 

Analogicznie do władz okręgu, na 
czele oddziału słoi prezydium oddzia­
łu. Powołane będzie ono przez prozy 
dium organizacji miejskiej O. Z. N. 
na wniosek prezydium okręgu. Naj­
drobniejszą wreszcie komórką organi­
zacyjną jest zespół. W ramach oddzia 
łów członkowie organizacji miejskiej 
O. Z. N. zorganizowani będą w zespo 
ły, .powołane do spełniania konkre t -

Mebl®
na jk o rz y stn ie j kupisz za gotówkę, 
ra ty , o tlig a c je  pożyczek w nowo- 
o lw arty m  fabrycznym  s k t  a d  z i >e 

ch rześc ijańsk ie j firm y

„Spójnia*
Spółka z ogr. odp. 

SOSNOWIEC, ul. 8-go MAJA. 29, 
albo w sk ładach te jzc f iim y  

w BRDZINlE, ul. Narutowicza 8, 
telef. 71847.

Organizacja miejska O.Z.N.
G ru p y  m ia s t  t w o r z ą  o k r ę g i

nych prac i zadań. Na czele zespołu 
stoi kierownik powołany prze? prezy­
dium oddziału.

Prezydium organizacji miejskiej 
O. Z. N. powołuje szef O. Z N.

Członkiem organizacji miejskiej O. 
Z. N. może być każdy pełnoletni Po­
lak, nieposzlakowany na czci i hono­
rze, który całkowicice uznaje zasady 
ideologii*0. Z. N, i zostanie przyjęty 
przez władze organizacji.

Ważnym przepisem jest postano­
wienie, iż członek Organizacji Miej 
skiej O. Z. N. nie może należeć do 
żadnej innej organizacji politycznej, 
ani też do żadnej organizacji tajnej.

Przyjęcia d> organizacji dukony- 
wuje prezdium okręgu lub oddziału, 
które w tym celu może powołać spe 
ejalną komisję kwalifikacyjną, pod 
przewodnictwem przewodniczącego 
prezydium, lub jego zastępcy^

Wbrew głosowi przewodniczącego 
oddziału nikt nie może być przyjęty 
na członka Organizacji M'ojhkiej 
O. Z. N.

Członkowie organizacji miejskie.) 
O. Z. N. biorą udział w ogólnych zebra 
niach organizacyjnych z prawem gło­
su, a do ich regulaminowych oho 
wiązków należy m. in.: świecenia
przykładem i wyróżnianie się rzetel 
nością w pracy zawodowej, społecz 
nej i t. p. jak również 
stale dążenie do zwiększania swych 

kwalifikacyj osobistych.
Nie trzeba dodawać, że regulamino­
wym obowiązkiem jest również reali­
zowanie w praktyce celów O. Z. N. i 
wzorowe spełnianie wszystkich obo- 

I wiązków obywatelskich wobec Pań 
stwa.

Finanse Organizacji pow dają ze 
składek członkowskich, przy czym 
minimalna składka wynosi dla zarabia 
jących poniżej 500 zł. miesięcznie — 
50 gr., a dla zarabiających ponad 
500 zł. — 3 zł. miesięcznie. ’

trzeb konsumcyjnych narodu i ko­
nieczności produkcyjnych — taki pra 
eodawcca utrudni ujawnienie dobrych 
stron nowego stanu rzeczy, w7prowa­
dzonego przez ustawę o układach 
zbiorowych.

Układ zbiorowy w nowym ujęciu 
może się stać podstawowym instrit 
mentem polityki społecznej wT pań­
stwie. Utarty w społeczności pracow­
niczej pogląd, ze t. zw. zdobycze so- 
cjalne można uzyskiwać w7yłącznio 
drogą ustawy państwowej jest błę­
dem. Pod tym względem winniśmy 
brać przykład ze stosunków angiel­
skich, gdzie on.al że wszystkie waż­
niejsze sprawy lw iąt pracy interesu­
jące osiągnięte zostały i utrwalone wT 
drodze układów zbiorowych np. skró­
cenie czasu pracy, urlopy, instytucjo 
samopomocy społecznej). Układ zbio 
rowy, zawarty przez poważnych kon­
trahentów i mający oparcie o rich wa­
loną obecnie us.awę, a w szczególno­
ści o przepisy streszczone powyżej w 
punktach b) i r), daje podstawy d> 
tak trwałego i powszechnego uregu­
lowania spraw zawodowych interesu 
jących poszczególne kategorie praco w 
ni ków i pracodawców, że praktycznie 
układ taki może zastąpić bez reszty 
ustawę państwową. A na tym uapew- 
no całość społeczna i gospodarcza 
Polski by zyskała.

Na marginesie uregulowanej juz 
sprawy układów zbiorowych wysuwa 
się problem załatwiania zatargów 
zbiorowych czyli i  zw. rozjen-stwa. 
Stanowi ono logiczne uzupełnienie 
systemu układów zbiarowych Jest 
również instrumentem pogłębienia spe 
koju społecznego i realizacji sprawie­
dliwości społecznej. I tu, jak przy u- 
kładaeh zbiorowych, jednolitość, zwać. 
tość i poczucie odpowiedzialności or­
ganizacji zawodowej pracowników i 
pracodawców ..dgrywa pierwjszrzędną 
rolę.

Sprawa ta : nalazla również swój 
wyraz w pracach parlamentu. Narazić 
załatwiona została mwela uprawnia­
jąca technikę istniejącej od kilku lat 
nadzwyczajnej procedury rozjemczej. 
Poza tym Sejmowa Komisja Pracy 
przystąpiła do opracowywania usta­
wy, która zagadnienie załatwiania za­
targów zbiorowych załatw7i w sposób 
zasadniczy, umożliwiający zastąpienie 
dzisiejhzej procedury doraźnej, na pro 
cezurę stale działającą.

Dotycząca ustawa, którą przepra­
cowywać hę" de specjalnie wr l \ni  celu 
powołana podkomisja w Komisji Pra 
cy, ma być załatwiona na nas!ępnej 
sesji, ewentualnie nawet na sesji nad 
zwyczajnej, o de taka będzie zwołana 
i o ile przewidywać ona będzie odpo­
wiadający temu porządek prac.

ZBIGNIEW MADEYSKI

ROSZKI
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lejem y glos
Zakłady Modrzejowskie -  Gwarectwo Hr. Renard

Rywalizacja w pracy społecznej
Rzucone niedawno hasło rywaliza 

cji na Fundusz Obrony Morskiej 
przez pracowników Gwarectwa Kr, 
Renard jest pięknym apelem i winno 
być bezwzględnie podjęte przez praco 
wmków innych zakładów. Zaznaczyć 
jednak należy, że ofiarność tylko na 
FOM. nie jest pełnym obrazem o fiar­
ności pracowników na cele związano 
z zagadnieniem obrony państwa

FOM. jest tylko jednym z odcin­
ków ofiarności społeczno - obywatel­
skiej w wielkim zagadnieniu tw orze­
n ia 's il obronnych narodu. Na terenie 
Zagłębia są zakłady przemysłowe, kt*> 
ryeh pracownicy niezależnie od akcji 
prowadzonej nu FOM.. 
wybudowali w f 336 roku własnym ko 
szlem i pracą strzelnicę wartości Ul 

tysięcy złotych 
(H uta K atarzyna nie licząc placu o 
trzymanego bezpłatnie od fabryai).

Szkoła M odelarstwa Lotniczego 
dla dzieci pracowników i boisk'.* spor­
towe z urządzeniami w hucie „Sta- 
szio*‘, świetlice Związku Strzeleckiego 
(huta Milowice — hu ta  K atarzyna i 
huta „Staszi.:") wyposażone w sprzęt 
sportowy, biblie teki, broń, mundury i 
różne urządzenia świetlicowe.

Pracownicy tych Zakładów n ie z a ­
leżnie od opłacanych pieniędzy tysią 
ce godzin spędzają w świetlicach 
wśród młodzieży, wychowując ją  w du 
ehu wojskowym. Na boiskach stadio - 
nach i strzelnicach przy tych Zakła ­
dach oficerowie rezerwy b. wojskowi 
urzędnicy tych Zakładów rozwijają 
młodzież fizycznie i zaprawiają ją 
w sztuce wojskowej.

Bo zwycięstwo w przyszłej wojnie 
należeć będzie nietylko do tego kto po 
'Gada więcej armat, samolotów i okrę- 
ń' v ale do tego, kto bodzie posiadał 
otsok sprzętu wojskow. żołnierza wy 
bzy małego na i rudy fizyczne, o wyso­
kich wartościach moralnych, o wiol 
kici wytrzymałości psychicznej, prze­
pojonego duchem zwycięstwa.

My pracownicy Zakładów Modrzę 
jów H antke dnlokośmy zdystansowali 
innych w ofiarności i pracy w akcji 
tworzenia, sił obronnych narodu, w 
ozym mieści się również i FOM. Ape-j 
do rywalizacji pragniemy rozszerzyć 
na sumaryczny wysiłek w pracy real* 
zacyjnej wieli..ego hasła Naczelnego 
.Wodza M arszalka Edw arda Rydza - 
Śmigłego „Obrona Granic Państw a 
Jest Naczelnym Hasiem".

W tej chwili dzielnica Sielec n a j­
większa z dziobnie w Sosnowcu jest 
wyjątkiem, je-u jedyna, która  ̂
dotychczas nie posiada żadnej komor 
ki organizacyjnej wojskowej — przy­

sposobienia i wychowania woj­
skowego.

A  p rzecież w „Renardzie" pracuje

Roboty drogow e
W POWIECIE BĘDZIŃSKIM, 

llobotj drogowe prowadzone przez 
wydział samorządu powiatowego w Bę­
dzinie rozpoczęte zostały jeszcze przed 
świętami.

Na wstępie przystąpiono do przebu­
dowy drogi w Golonogu i Dnńdówee na 
nawiorzehnię klinkierową

10.000 zł. na FON.
wpłaciły  sam orządy  powiatu 

bętiziński«go
Na podstawie uchwały rady powia 

towej związek samorządów powiatu 
będzińskiego wpłacił 30 bm. do Komu 
nalnej Kasv Oszczędności w Będzinie 
10.000 zł. na Fundusz Obrony Narodo 
wej.

Neszcześliwy wypadak
NA KOP. SATURN.

Wczoraj na dole kopalni bal urn uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi 33-letni Gwi 
don Baran, zam. przy ulicy Cmentarnej 4 
w Czeladzi. Na Barana podczas pracy 
spadł węgiel ze stropu filara i potłukł 
mu dotkliwie stopę. Ofiarą nieszczęśliwe 
go wypadku przweiaziono do szpitala w 
Czeladzi.

dużo wykwalifikowanych wojskowo 
społeczników, więc znajdzie się chyba 
kilku ludzi ofiarnych, którzy by podję 
li się znalezienia środków pieniężnych 
i pow adzen ia  prac wojskowo - wy ­
chowawczych wśród młodzieży, tak 
jak to jest zrobiono w koloniach i 
dzielnicach Zakładów Modrzejów 
H antke, gdzie przy każdej fabryce 
młodzież od 14 do 21 łat jest szkolona 
i wychowywana w świetlic, przysposo 
hienia wojskowego Związku Strzelec­
kiego.

Zajm ując pod tym  względom pier 
wszo miejsce pragniemy i W as Szano­
wni pracownicy Gwarectwa Hr. Re ­
nard powołać do rywalizacji czynnej 
pracy wojskowej, bo dopiero suraary 
czny wysiłek społeczny na wszystkich 
odcinkach pracy zagadnienia ’. Ibrony 
Państw a będzie stanowił o zajęciu 
pierwszego miejsca w ofiarności spo 
łeoznej na cele obrony państwa.

J. K. 
pracownik zakładów

Modrzejów-Hardke.

0 15 proc. podwyżki płac
mają wystąpić związki górnicze

W związku z wymówieniem przez 
związki górnicze liniowy zarobkowej 
krążą pogłoski, że ze strony związków 
mu być wysunięte żądanie ii) proc. 
podwyżki płac mi najwyższych sta­

wek dotychczasowych.
Jako argument wysuwa ją związki 

fakt wzrostu drożyzny właśnie o 15 
proc.

Zjazd d e leg a tó w  zw . górn ik ów  Z. Z. Z.
z trzech Zagłębi w ęglow ych

,W nadchodzącą niedzielę odbyć się 
ma w Katowicach . zjazd delegatów 
związku górników ZZZ. z trzech Zaglę 
bi Węglowych.

Zjazd ten wypowie się w sprawie 
ustosunkowania się do akcji konsoli­
dacyjnej płk. Adama Koca i stworzo­
nego przez niego Obozu Zjednoczenia 
Narodowego.

Ja k  wiadomo na Śląsku nastąpił w-

ZZZ. rozłam i większość oddziałów po 
stanowiła oderwać się od centrali ZZZ 
w Warszawie.

Jeżeli ohodzi o Zagłębie Dąbrow­
skie to ZZZ. na tym  terenie nie wypo 
wiedział się jeszcze w spraw ie akcesu 
do Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
Dotychczas ZZZ. w Zagłębiu pozosta­
je por! władzą centrali warszawskiej.

Jeszcze o targowicy
wyjaśnienie burmistrza Mysłowic

,W związku z oświadczeniem ławui 
ka m agistratu sosnowieckiego dyr. 
Wł. Mazura, zamieszczanym w czwar 
tkowym numęrze „Expresu Zagłębia" 
burm istrz m. Mysłowic p. Karczewski 
komunikuje nam, że m agistrat mysło 
wieki nie miał wpływu na zwołanie 
konferencji w sprawie uregulowania 
rynku mięsnego i że niezaproszer ie na 
tę konferencję przedstawiciela m. So­
snowca nie oznacza zamachu nu tar go 
wieę sosnowiecką przez m ag isf-.t my 
słowicki.

Dodaó należy, że odbędzie się je ­
szcze jedna konferencja w spraw ie u 
regulowania rynku mięsnego. Na kon 
farencji tej rozpatryw ana będzie spra 
wa komisyj targowiskowych K iele­
ckiej i katowickiej.

Zatarg sklepikarzy z piekarzami
o w iększy  rabat ccn chlcba

O oświadczeniu burm istrza Karczew 
s ki ego zawiadomiliśmy autora o§.wiad 
czenia ławnika Mazura, który w z wiąz 
ku z odbytą konferencją dodaje, że 
tak  czy owak ktoś z uczestników kon 
ferencji, orientujący się w lokalnych 
warunkach, Widząc brak przedstawi ­
cieli m. Sosnowca, powinien lwi zwró 
cić na to uw ago bo przecież chodziło 
tu  i o targowicę sosnowiecką, którą 
wszakże cała komisja zwiedzała.

Nie należy to do dobrych ^obycza­
jów oglądać dobytek 1 debatować 
nad juko losom podczas nieobecności 
gospodarza.

Byt ty pierwszy i miejmy nadzieję 
ostatni najazd na targowicę sosno 
wiecką.

Nr. ÓO

D RZA ZG I.

GŁUPI POMYSŁ
Nasza rubryka „Dobre słowo, do~ 

bia rada", podpisywana przez Miko­
łaja Doświadczyńskiego- we daje spv  
koju niektórym wydawnictwom.

Oto< jak nam komunikują, jeden % 
dzienników żarnie)za w braku lepszś 
go materiału wprowadzić stare ryso* 
wane anegdoty o panu Krupce. Są *» 
rysunki dziale, parokrotnie już uży­
wane przez inne pisma, a dowcipy są 
3  brodą % łyse ze starości.

Tego oto rysowanego i idiotyczne­
go p. Krupką chcą nazwać Mikołajem 
Doświadczyńskim. Jest to, jak wia­
domo, nazwisko bohatera jednego a 
dzieł Krasickiego. Nazywanie p- Kurp  
ki z trzema na łysinie sterczącymi 
wioskami Mikołajem Doświadczyń- 
skim nikogo nie przekona ani do zjel 
czatych dowcipów am do doświadczę4 
literackich redakcji, która sią z* 
swym pomysłem nosi jak kuru z ja­
jem.

Napewno nic bądzit to ziole jajo*

P n y  głośniku
PIEŚNI, PIOSENKI I POGODNE 

MELODIE,
Dzis program radiowych au iycyj 

zycznych nos, charakter pogodny i roz­
rywkowy. Przed południem poza poran­
nymi audycjami przygrywań kadzie M» 
I& orkiestra Polskiego Radia. O goda. 
5.15 Trio Salonowo Polskiego Radia wy 
kona popularne utwory kompozytorów 
polskich i obcych. Nastrojowe pieśni u- 
słysza radiosłuchacze o godz. 1G.50 w w / 
konaniu W itasa i Popławskiego. Cieka­
wie również zapowiada siii koncert soli 
stów ,o godz, 17.15. Śpiewak r-łtanislaw 
Znicz i wiolonczelista Tadeusz Kowalski 
wykonają drobniejsze utwory wielkich 
mistrzów, pieśni i ano  operowe. KoocoiH 
z płyt o godz. 18.15 pt, „Neapol i Wencel*. 
— ojczyzną włoskiej piosenki11 przynie­
sie, jak to wskazuje sam ty tuł melodie 
s k ra ju  słońca i błękitnego morza. W ie­
czorem zat  o godz. 25.43 popłyną dźwft 
ki Malej orkiestry oraz refreny śpiewa­
ne przez „Czwórką radiową".

Zatarg pomiędzy piekarzami i 
sklepikarzami w Dąbrowie i:io został 
jeszcze zlikwidowany. Ja k  już pisali? 
my chodzi tu  > ustalenie wysokości 
procentu, jaki piekarze dają sklepiku 
rzom od każdego sprzedanego bochen­
ka ohleba. Piekarze dąbrowscy pomi 
mo nalegań ze strony stowarzyszenia 
kupców o większy procent, więcej r a ­
batu niż
2 grosze od .jednego bochenka chleba— 

dać nie chcą.
Sklepikarze twierdzą, że jest to 

procent bardzo mały i żądają 4 grosze 
od bochenka.

Pożar w kinie „
Spłonęły trzy filmy i

W drugi dzień świąt Wielkanocy o 
godz. 19-ej podczas w yświetlania o- 
brazu w kabinie kina „Ars" w Dąbro­
wie zapalił się film.

,W chwili wybuchu pożaru doznał 
poparzenia twarzy i rąk pomocnik ope 
ratora Stanisław Zaprzalski z Zagó

rza, który usiłował ugasić ogień.
Zaalarmowana straż pożarna przy

Ja k  się dowiadujemy, to piekarze 
dąbrowscy nam awiają swoich odbior 
ców, aby różnicę 2 groszy wyrównali 
sobie podwyżką ceny chleba.

A więc byłby to znów zamach na 
kieszeń konsumenta.

K rótko więc mówiąc, pp. piekarze 
p rą  do nowej podwyżki ceny chleba.

Należałoby więo, aby miejscowo 
władze zapobiegły temu i 
zatarg istniejący pomiędzy piekarza­
mi i sklepikarzami — zlikwidowały.

Dowiadujemy się _ również, że 
stow, kupców _ projektuje otworzy*, 
własną piekarnię w Dąbrowie.

Ars” w Dąbrowie
częściowo aparatura
była niebawem na miejsce i ogień 
ugasiła.

Podczas pożaru spaliły się trzy 
filmy oraz częściowo został * uszkodzę 
na apara tu ra  filmowca oraz wnętrze 
kabiny.

Straty obłic/u właściciel kfna na 
około 1700 zł.

Publiczność znajdująca się na sali 
w spokoju opuściła kino.

sam
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Dobry ża r t
NA POGRZEBIE.

— Mały Januszek byl poraź pi er y»z» 
na pogrzebie. Po powrocie do domu, nmt 
ka pyta.

— Jakże Januszku, pml o bat ci sią po­
grzeb.

 Ach mamusiu - -  wspaniały. — żo­
na nieboszczyka dwa razy zemdlała-

— Podczas pogrzebu, po uroczycstych 
przemówieniach — jeden z członków ro­
dziny zmarłego zwraca się do obecnych*

— \V, imieniu zmarłego dziękują ser­
decznie wszystkim obecnym za przyby­
cie na pogrzeb.

STRATA.
— Raczy pani przyjąć wyrazy najglę*

szego współczucia z powodu nieodżalow* 
nej pamięci małżonka pani.

— Och, jestem niepocieszona. Taki n» 
gly cios... byl jak najzdrowszy, w pełni 
sił... świetnie w yglądał- czy pan wie, i*
on ważył 147 kito.

-■ Tak, to naprawdę.... ciężka strata.

DZIECKO POLSKI WP0LSP3SZK0mmMfr
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Likwidacja groinej bandy
które] hersztem był kochanek tancerki

Ja k  wczoraj donieśliśmy, w miesz­
kaniu fordnnserki z „Palais de Danse4 
w Sosnowcu M arii Klimczakówny uję 
ty  został groźny bandyta Rudolf Szpa 
ra  z Białej - Leszczyny.

Szpara wraz z Wilhelmem Gruszką 
z Wilkowic (pow. bialski) zorganizo 
wał dużą szajkę złożoną z kilkunastu 
osob, która desygnowała grupy po kii 
ku osobników na dokonanie

napadów rabunkowych z bronią 
w ręku.

Gruj)y te występowały zamaskowa 
ue i dokonywały napadów rabunko­
wych przeważnie na sklepy spożywcze 
w' rozmaitych miejscowościach w go­
dzinach wieczornych, by u targ  dzien­
ny zrabować. Przed każdą wyprawą 
Szpara rozdzielał broń swym spółni- 
kom udającym się na wyprawę a po 
wyprawie

broń od nich odbierał.
Opryszki urządzili sobie centralę 

w Brennej, a filię punktu wypadów w 
Wilkowicach.

Dzięki usilnej akcji policji, aresz­
towano członków szajki: Karola
Frydela z Leszczyn, Franciszka K ru  
czka z Wilkowie. T, utlom ieia Białka 
s Wilkowic i Edw arda Polaka z Wił 
kowic. Ich wodzem był groźny bandy 
ta Antoni Suchy lat 32 z Brennej, 
pow. Cieszyn.

Głównych jednach przywódców tej 
handy, a to Gruszki, Szpary i Su 
ehego mimo energicznych pościgów 
nie można było ująć. Wreszcie zarzą­
dzono w przededniu świąt Wielkanoc 
jjych obławę przy zwiększonym stanie 
posterunkowych,
ęelem ujęcia przywódców i zlikwido­

wania zupełnego szajki.
Obława ta dała wynik dodatni, a 

równocześnie z nią zdołano ujął Szpa

Święcone
D LA  B IED N Y C H  D ZIECI.

Ze zbiórki u licznej przeprow adzonej 
w dn iu  21 bm. przez sekcje pomocy m a­
teria lnej kom itetu  opieki nad dziećmi i 
m łodzieżą w Sosnowcu na „Święcone11 
■dla najbiedniejszych dzieci uzyskano 
W5.22 złotych.

„Świeconym11 zostały obdarzone n a j­
biedniejsze dzieci w św ietlicach i g n ia ­
zdach dziecięcych m iejskiego kom itetu  w 
if niu 27 hm. Dzieci o trzym ały  ja jk a , kieł- 
liąsą i chałki.

D la dzieci szkolnych świecone u rzą­
dzone zostało przez kierow ników  szkół Ze 
sta łych  su tw eney j, otrzym yw anych na 
pomoc dzieciom szkolnym z m iejskiego 
kom itetu opieki i zarządu m iejskiego.

W szystkim  ofiarodaw com  i kw esta- 
izom za pomoc w urządzaniu  święconego 
dla najb iedniejszych dzieci kom itet skła­
da serdeczne podziękowanie.

Kieszonkowca schwytano
NA DW ORCU W SOSNOWCU.

N a dw orcu kolejowym  w Sosnowcu 
został schw ytany kieszonkowiec Lejzor 
Jakubow icz z W ielunia , w chwili gdy u- 
Biłował dokonać kradzieży kieszonkowej.

Jakubow icz osadzony został w więzie­
niu.

Kupcy sosnowieccy
K U PO W A L I PRZEM Y C A N E ZEGARY.

W związku z likw idacją afe ry  przem y 
lu samochodów na Śląsku, o c z y m  p isa­
liśm y wczoraj dodać należy, że kupcy so­
snowieccy B ugajscy byli głównym i od­
biorcam i przem ycanych zegarów.

Obecnie posiadane dane w skazują, że 
ukróceniu celne wyuo?zą — jak  na razie 
— około lOC.OOO zł., przypuszczać jednak 
należy, ze w toku dalszych dc chodzeń ze 
s ian ą  ustalone faktyczne rozm iary  afery  
j ścisła wysokość poniesionych przez 
S karb  szkód. Łącznie %v te j spraw ie i w 
w ielkiej aferze przem ytniczej znajduje  
się w w ięzieniu 25 osób.

S K Ł A D A J C I E  O F IA R Y  N A  NA­
C Z E L N Y  KOMITET lICZCZENT \  
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO 
KONTO P. K. O. 18-19

rę, który czując, że jest tr, pionym 
wyjechał do Sosnowca, gdzie 
ukrył się u swej kochanki. Po ujęciu 
Szpary policja wyjechała do Brennej, 
gdzie w ich centrali ujęto ukrytego 
w stajni u F ryderyka Slor/ioka, 
wśród siana Gruszkę, który widząc 
skierowane w swym kierunku lufy ka­
rabinów policjo poddał się jakkolwiek 
odgrażał się poprzednio,,

że żywego go policja nie ujmie.

Stwierdzono teś, że szajką ta  pla­
nowała dokonać w najbliższym cza­
sie napadu rabunkowego na kasjera 
fabryki Ziprera z  Białej, któremu 
bandyci, gdy rwał wracać z banku z 
pieniądzmi mieli zasypać oczy solą i 
wyrwać teczkę z pieniądzmi. Następ­
nie mieli oni dokonać napadów rabun 
kowyeh na pewnego jubilera w Żywcu 
oraz w Makowi a i Suchej na hurtow  ­
nie tytoniowe.

Czas do szkoły, czas!
Zapisy do szkół powszechnych w Sosnowcu
K omisja nauczania powszechnego 

w Sosnowcu z przewodniczącym prez. 
J . Kaczkowskim na. czele w ydała 
obwieszczenie, w sprawie powszechne 
go obowiązku szkolnego.

;W obwieszczeniu tym podane jest, 
że powszechnemu obowiązkowi szkol­
nemu podlegają w nadchodzącym ro ­
ku szkolnym Ik37-3S 

wszystkie zamieszkałe w Sosnowcu 
dzieci w wieku od łat 7 do 14 lj. uro­
dzone w łatach: 1924 — 1925 — t926— 

1927 — 1928 — 1929 i 19‘IlL 
W szystkie dzieci wyżej wym ienio­

nych roczników bez względu na te, 
czy korzystają z nauki w innych za­
kładach naukowych (szkoły pryw atno

ówiczeniówki, nauka domowa) oraz 
dzieci choro lub niedorozwinięte m u­
szą być zgłuszone w tej szkole, w obrę 
bie której zamieszkują.

Z apisy dzieci do szkół po wszech  
nych odbędą się od 1 do 5 kwietnia  
włącznie.

Rodzice lub opiekunowie dzieci po 
dlegających zapisowi do szkoły jeżeli 
pragną zwolnić je od obowiązku szkol 
nego lub odroczyć uczęszczania do 
szkoły z powodu choroby fizycznej al 
ho umysłowej, winni wnieść do korni 
sji nauczania powszechnego odpowied 
nie pisemne zgłoszenia z dołączeniem 
świadectwa lekarskiego do dnia 7-go 
kwietnia.

Szajka przemytników starych ubrań
przed  sądem w Katowicach

Frzed  Sądom Okręgowym w, K atow i­
cach rozpoczął się w ielki proces karn y  
przeciwko przem ytnikom  żydowskim, 
trudn iącym  się zawodowo m asowym  prze 
m ytem  s ta re j garderoby z Niem iec do 
Polski, tez  uiszczenia cła.

Przemyceni" tow ary  w ysyłano następ ­
nie w g łąb  Polsk i. W  cza*ie przeprow a­
dzonych dochodzeń stw ierdzono, ie  do 
szajki należeli m iędzy Innym i: Łajzer

Moloch i Lewka Szeror z Będzino, którzy 
m icii jeszcze k ilk u n astu  pomocników. — 
Przem ycili oni około 4 tysiące kg. s ta re j 
garderoby, k tórą w części odebrała straż 
graniczna.

W praw dzie władze oskarżają  47 żydów 
jednak  na rozpraw ę nie przybyło 15 o- 
skarżonych. I ’o odczytaniu ak tu  oskarże­
nia, sąd odroczył proces do dnia S kwiet 
n ia  br.

Wiadomości bieżące
Środa

Mairzeo

T E

Dziś: Balbina 
Jutro: Teodory 
Wschód słońca: 5.14 
Zachód słońca 18.07
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KINA W SOSNOWCU:
ZA G ŁĘBIE: Dyplomatyczna żona. 
PAŁACE — Ordynat Michorowski 
ED EN : Teodora robi karierę.
MO MUS: Romeo i Julia.
RIALTO —  Śmierć czyha w  dżngli
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— ZAŚLUBINY. W  dniu  29 m arca br. 

odbył się ślub w K rakow ie w kościele 
M ariackim  kom endanta rddzia łu  Z. S. 
por rezerw y p. Józefa  Ivrzysztofczyka z 
p. .Janiną Bielecką kom endantką Z. S. 
oddział A. Deiclisel w Sosnowcu, W  uro­
czystościach zaślubin fcrałł udział pod- 
okcęgowy kom endant pow iatu p. Zyg­
m unt K ow ara i prezes oddziału Z. S. 
„S taszic '1 p. Józef P tak .

Szczęść Boże m łodej parze!

-  PO D ZIĘK O W A N IE. Stow. Pań 
W incentek par. Pogoń — najgoręcej dzią 
k u je  pp. inżynierom  i pracow nikom  hali 
W ellm ana przy  fabryce K ulczyńskiego, 
za sam orzutn ie  zorganizow aną zbiórkę 
na „Św iecone1 d la  biednych .która przy­
niosła 145 złotych. Za pieniądze te o trzy­
mało obfite  „święcone11 80 m ałych rodzin 
w obecności przybyłej delegacji pracow­
ników tejże hali.

Ponadto  dzięki o fiarności „joszczegól - 
nych osób które  nadesłały  m niejsze lub 
większo daiki lub  leż p rzy jęły  do siebie 
cłde rodziny na „Święcone*1, m ożna było 
przyjść zpomocą 70 rodzinom (razom o- 
kolo lbO  osób), pozostającym w stałej o- 
piece stowarzyszenia.

— PO SIE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE J 
W D Ą BRO W IE. D nia 8 kw ietn ia  o go­
dzinie 7.30 wieczorem odbędzie się posie­
dzenie rad y  m iejskiej w Dąbrowie. P o­
rządek obrad zapowiada: przyjęcie sp ra  
w ozdania rachunkow ego za rok 1935-36, 
uzupełniające w ybory członków kom isji 
finam pw o - budżetowej i ogólnej oraz 
w ybory delegatów  n a  zjazd związku 
m iast.

-  PR Z E SZ K O L E N IE  SEK RETA RZY  
SIRAŻACKICH. W  sali posiedzeń s ta ­
ro? tw a będzińskiego odbyło się przeszko 
lenie sekre tarzy  stowarzyszeń ochotni­
czych s traży  pożarnych pow iatu  będziń­
skiego. W  kursie  wzięło udział 43 osoby 
z poszczególnych straży.

W zastępstw ie prezesa oddziału p. Ry 
azarda H erm ana, kurs zagaił powiatowy 
in s tru k to r pożarniczy. N astępnie st. in ­
s tru k to r N ikodem K alkowski w ygłosił 
re fe ra ty  i podał odpowiednie instrukcje. 
N a zakończenie zostały  omówione wszy­
stk ie  zapy tan ia  skierow ane do refe ren ta  
przez uczestników kursu.

-  ODLZY1 DLA RODZICÓW. (Mm *
niom Lolu opieki rodzicielskiej p rzy  g i^  > 
im. S taszica w  Sosnowcu odbędzie się  w 
nuli tegoż g im nazjum  w p iątek , d m a |  
kw ietn ia  o godz. 19 odczyt pod ty tu le  
„Przem iany psychiczno młodzieży X  
sie dojrzew ania11. Odczyt w ygłosi 
d i. Ludw ik C bm aj % K rakow a, 
groszy. d

-  ODCZYT W LEKTORIUM  
SZECHNYM W SOSNOWCU. D«R
dzie się w Domu Społecznym na 
p rzy  ui. Żytniej 10 in te resu jący  odeayt 
dziedziny zagadnień m iędzynarodos 
p t. „Liga N arodów 41. Odozyt w ygłosi 
J a n  M atyszkiewicz. Początek ode 
p u n k tua ln ie  o godz. 7 wieczorem. W# 
dla starszych i młodzieży wolny.

-  ZEBRANIE ABSOLW ENTEK S&KQ 
ŁY HANDLOWEJ W SOSNOWCU. -
Dziś po zebraniu świetlicowym  odbędzbft
się zebranie zarządu kola absolw entek 
żeńskiej szkoły handlow ej im. Kr. Jadwf 
gi w Sosnowcu, na k tó re  prosim y o pmąf 
bycie w szystkie członkinie zarządu.

-  ZARZĄD STOW. A LI SOL W EN* 
IÓW M iKH. w CHORZOWIE. OD* 
DZIAŁ W SOSNOWCU zawiadamia awt
ioh członków że pow stała sekcja ąieno- 
graficKna, której pierwsza lekcja odbą* 
dzie się w środą 31 m arca o godz. 19 w 1* 
ka!u Związku drobnego kupiectw a na­
przeciwko kościoła w Sosnowcu. Zarząd 
proc i o liczne przybycie w związku z hoa 
kursem  stenograficznym  w Choraowre.

-  KONCERT W SOSNOWCU. W ula
dzielę dn ia  4 kw ietn ia  br. w sali pań­
stwowego gim nazjum  im . Staszica w So­
snowcu odbędzie się koncert z udziałem  
p. M arii Dobrowolskiej G ruszczyńskiej 
(śpiew) oralz p. Uuuckow ej (fortepian) 
dr. inż. Puchalskiego (wiolonczela) i dr. 
inż. U nueka (skrzypce).

Czysty dochód pj-zeznueza się na  po­
moc uczniom Szkoły Raemiosluiczo P rze 
m yślowej i Szkoły Przem ysłu  a rty sty cz­
nego w Sosnowcu, którzy  w skutek braku  
środków byliby pozbawieni możności d«4 
szego kształcenia się.

— PIELGRZYMKA ŚLĄSKA DO W łL
NA. W  dniach od 1 — 5 m aja  rb. u rzą ­
dzają K atolickie Stow arzyszenia Kobiet 
i L iga K ato licka w K atow icach  p ie l­
grzym kę do W ilna, pod pro tek toratem  
J . Et Ks. B iskupa S tan isław a A dam skie­
go. W  p rog ram ie  zwiedzenie zabytków 
W ilna, T rynopola, Worek. K oszta udzia 
tu zł. 13. W yjazd % K atow ic nastąp i w so 
i olę, 1 m aja  o godz. 18.45, pow rót w śro ­
dę 5 m aja  rano. Zgłoszenia p rzy jm ują 
do 15 kw ietn ia i udzic ia ją  in form acyj 
K atolickie Stow arzyszenie K obiet — K a 
to a i co, ul. P iłsudskiego 20 to! 34507. L iga 
K atolicka - -  K atow ice ,ul. M. P iłsudskie  
go 58, tel. 318.30.

Odpowiedzi Redakcji
G. W. M ORAW IEC. — L iit P a n a  w 

spraw ie za ta rg u  Opieki Szkolnej z k ie ­
row nikiem  szkoły w Porębie otrzym a lik 
my. Chętnie udzielim y spraw ie te j m ie j­
sca w naszym piśm ie nie wcześniej jod 
nak, dopóki nie zostanie ono u re g u K  
w ana przez w ładze szkolne.

ANI JEDNO DZIECKO W PO U 
SCE NIE MOŻE BYĆ GŁODNE

Fałszywy doradca prawny
doczekał się kryminału

N iejednokrotnie pisaliśm y o pladze 
w ydrwigroszów, napastu jących po biu­
rach i urzędach in teresantów  i że ru ją ­
cych na  naiw ności ludzkiej, udzielając 
im bezwartościowych, a nawet błędnych 
porad  praw nych.

P rzed  m agistra tem  w S ynow cu  za­
trzym ano osobnika, k tóry  natarczyw ie o 
D arował przechodniom gotowość p isania 
próśb i podań. J a k  się okazało ulicznym 
„mecenasem1* i doradcą by ł 38-letni K a- 
roi Żukowski (Sosnowiec, W iejska 6), 
k tóry  uszczęśliwiał nieśw iadom ych sw y­
m i poradam i, b iorąc za to słone eeny. —

Zdarzało się przy tym, iż własnoręcznie 
podpisyw ał petentów, nioum lejących pi­
sać. Żukowski upraw iał swój prooedoĄ 
nie m ając naw et zezwolenia na prow a­
dzenie b iu ra  p isan ia  próśb, k tó re  udzie* 
la  starostw o łub prezes Sądu Okręgo­
wego.

Pociągnięty  do odpowiedzialności k»t 
nej, Żukowski odpowiadał przed Sdądeflt 
Okręgowym  w Sosnowcu, który wymie­
rzy ł m u sześć miesięcy więzienia i 20 *ł. 
grzyw ny za fałszerstwo i niedozwolony 
proceder. K arę  pozbawienia wolnośol za 
wieszouo mu na la t trzy.
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55 ZAWIERCIA.
(?) NAGŁY ZGON RADNEGO MIA­

STA. W czoraj rano  zm arł nagle na u d ar 
Ser ca 52-łetni Bolesław  P e te r, ra d u j min 
ii* & Zawiercia.

Święcone
DLA NAJBIEDNIEJSZYCH

Coroczny na zwyczajem  rów nież i  w 
Cym roku  z okazji Św iąt W ielkanocnych 
miejscowe Stow arzyszenie P a ń  M iłosier 
^zia  św. W incentego a P au lo  nio zaporo 
m ało  o najb iedniejszych, urządzając d a 
pieli „święcone**. Rozdaw nictw o świcco- 
uego odbyło się w południc W ielkiej So­
boty w sa i i domu ludowego TAZ., po u- 
p rz tdn im  poświęceniu pokarm ów  przez 
fes p ra ła ta  Z ientarę. Ogółom rozdano 300 
5joveji, z których każda sk ładała  się z 2 
kg. Chleba, pół kg. k iełbasy , pół kg. slou 
jśiej bulki, 3 ja jek  i ćwierć kg. cukru.

Tego sam ego dnia m iejski kom itet 
pick i nad dziećmi i m łodzieżą urządził 
kwiecone dla najbiedniejszych dzieci 
»*kól powszechnych, korzystających z do 
«yw iania. We w szystkich miejscowych 
»zkołach powszechnych obdarow anych 
tos ało 2000 dzieci.

T rady ry jno  święcone odbyło cię rów ­
nież w ośrodku opiekuńczo - wychowa w 
fzym, utrzym yw anym  z o fiar pracow ni­
ków i właścicieli firm y E. E lbe.

Tutaj obdarow anych zostało 70 dzieci. 
------------- o0 o-----------

Z OLKUSZA.

Ze związku rzemieślników
W PILICY,

Ncwozałożony związek rzemieślników 
rbrzescijan  w P ilicy  odbył w tych dniach 
pierwsze w alne zebranie swoich człon­
ków. na k tó rym  omówiono szczegółowo 
działalność, te j in sty tucji.

I*o udzieleniu zarządowi abso lu torium  
wybrano ponownie do zarządu pp.: J a n a  
Guzika — prezes, S tan isław a D iążkiew i- 
rza — wiceprezes i W ładysław a Staśko— 
skarbnik .

Związek posiada obecnie 70 członków 
I rozw ija sic pom yślnie.

Zaciąg w Olkuszu
DO OCHOTNICZYCH DRUŻYN 

JUNACKICH.
Od 1 do o kw ietnia br. będzie urzędo­

w ała  w Olkuszu (lokal B anku Spółdziel­
czego, przy  ul. 3 M aja) specjalna kem i- 
I ja  zaciągu do ochotniczych drużyn  ju ­
nackich z row . olkuskiego

Przed  kom isją  s tan ą  ochotnicy: 1.4. z 
gm in. Bolesław, Cianowice, Bluzce, Jan - 
g ro t i Kidów; '2.4- z gm in: Kroczyce, M i­
noga, Ogrodzieniec i P absz tyn ; 3 4 z

Nr. 90

gm in: Pilica, Skała, Sułoszowa i W ci- 
brom. W cielenie p rzy jętych  junaków  do 
drużyn, nastąp i 30.4. hr. Ogółem zgłosiło 
się do drużyn  208 osób.

(o) W YSTAW A OBRAZÓW. W Ol­
kuszu przy ul. M ickiewicza (dom Gurbie- 
lów), została o tw arta  w ysra ,va obrazów 
pp. H enryk i M ianow skiej, M arł: W.one- 
rowej i Józefa  Szyllera. 20 proc. dochodu 
cd sprzedanych obrazów na  L. M. K.

(o) KWIECONE JAJK O  U STRAŻA­
KÓW. Zgodnie z trad y c ją  w W ielką .''o- 
Lotc po rezurekcji straż  m iejska ochot-

m m

nicza w Olkuszu, u rządziła święcone j a j ­
ko w lokalu  p. Bobrzeckiego, na  k tórym  
m. in. by li obecni p p : w icestarosta Sta*- 
kc, bu rm istrz  M ajewski, inspektor P. Z. 
U. W. W ojak i inni.

(o) ŚWIECONE DLA BIEDNYCH  
DZ/ECI. „Rodzina policyjna** w Olkuszu 
urządziła  w W ie lką  Soboię po południu 
święcone dla 81 dzieci Olkusza i Bolesła­
w ia, dożyw ianą przez siebie. O obdaro­
w aniu święconym  biednych dzieci przez 
inno insty tucje , donosiliśm y przed świę­
tam i.

Zabili ojca kijami
stając w obronie matki

N a tle  złego pożycia w ynikła w Cyn- 
kowie w powiecie zaw ierciańskim  k rw a­
wa bojka między m ałżonkam i i  ranejsz- 
kiem  i Józefą  Zaw iązaleam i. W  bójce lej 
postradał życic Franciszek Zawiązalec.

Zaczęło się od tego, iż Zawiązalec w 
uniesieniu  począł bić żonę, Za matką, u- 
jąły  się dzieci 21-Ietui S tan isław  i 16-iet- 
n ia  M aria, którzy  tak  ciężko pobili ojca 
k ijam i po głowie, że zm arł en w k ilka 
godzin.

Ojcobójeów i m atkę  Józefę Zawiązamc

osadzono w areszcie. Obecnie spraw a m or 
du b j la  przedm iotem  rozpatrzen ia  przez 
Sąd Okręgowy w Sosnowcu, k tóry  uznał 
Józefę Zawiązalec i je j dzieci w innym i 
zabójstwa, z tym  j e d n a k ,  że zam iaru  za­
bójstw a n ie  mieli i skazał S tan isław a 
Zawiązalca na trzy ła ta  wiezieniu, m atkę 
jogo Józefę — na dwa la la , n ieletn ią  
zaś M arię postanow ił um ieścić w domu 
poprawczym .

P ro k u ra to r  zapowiedział apelację. O- 
skarżonyeh bron ił adw. Koenig.

Trzeba mieć odwagę
Szanowny Panic! Ponieważ Rady Pana 

uważam za bardzo interesująco, chcę ; 
ja i  nich skorzystać. Widzi pan, Panie 
Mikołaju, oto na dworze wiosna, a ja 
mam lat 23 i wielką ochotę do żeniaczki. 
Znam nawet jedną miłą pannę, klórą 
bym chętnie nazwał swoją żoną.

Cóż jednak począć, gdy zarabiani za­
ledwie dwieście dwadzieścia zlof \ cf : ,  z 
czego jeszcze odchodzą potrącenia. Jakże  
w tych warunkach można, zakładać ro­
dzinę, czym nakarmić, jakie dać miesz­
kanie, w co ubrać?

Muszę wiec narazie zrezygnować z 
małżeństwa i czekać lepszych czasów. A 
co Pan m yśli o tym?

Józef K—ski.

Drogi Panic! Ja myślę, że Pan powi 
nien się ożenić. N ie wiem, c/y pochodzi 
Pan z zamożnej rodziny, ale, jeżeli z bje 
dnej ,to niech Pan sobie przypomni, ile
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ojciec Pana zarabiał i ile wychował dzie 
ci na porządnych łudzi.

Jednym z dużych niedomagali naszej 
współczesności jest ta, że wiccej m yśli­
my o, naszych osobistych wygodach, a 
mniej o obowiązkach.

Nieraz można spotkać ludzi, podziwia 
jących swoich ojców i dziadków, którzy 
mogli wychować i nauczyć fachu kilkoro 
dzieci, a już ich synowie, córki czy 
wnuczkowie, lepiej nieraz z a r a b i a j ą c ,  

gdy mają jedno dziecko .uważają to za 
wielki ciężar i wielkie poświęcenie.

Proszę Pana, otrzymując miesięcznie 
dwieście złotych, nie kupi Pan za nie żo 
nie futra z srebrnych lisów, ale może jej 
Pan zapewnić skromne utrzymanie, a to 
przy obopólnym zaufaniu, i wyrozumia­
łości zapewni Wam obojgu szczęście. I 
dla dziecka też wystarczy.

Trzeba tylko, panie Józefie. trochę 
więcej odwagi i gotowości do ofiar.

MIKOŁAJ DOŚWIADCZYNSliT.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa 31 m arca.

6.30. P ieśń  „K iedy ran n e  w sta ją  zoiło* 
6.33 G im nastyka. 6.30 M uzyka z pły t. 7.15. 
D ziennik poranny. 3.00. P rzerw a. 11.57 
S ygnał czasu. 12.03 M ała o rk ies tra  P .
12.40 D ziennik południowy. 12.50 T y ran ia  
gościnności, 15.00 W iadomości gospodar­
cze. 15.15. P rog ram  lokalny. 16.10 Św iąte 
czne odwiedziny. 17.00 Odczyt. 17.15 K o n ­
cert solistów7. 17 50. Chaos i ład wewnątrz 
ny. 1800 W iadomości sportowe. 18.20 P ro ­
gram  lokalny 18.50 Przegląd  w ydaw nictw
19.00 M iędzymorze—St. Żeromskiego. 19.-0 
P rog ram  lokalny. 13.35 C hw ilxa m ara  
studiów. 20.45. D ziennik wieczorny. 20 5j . 
P ogadanka ak tua lna . 21.00 Opowieść o 
Chopinie. 21.45. E ksperym enta lny  T ea tr  
W yobraźni. 22.25. M ała ork iestra  P  K- 
23.00. P rog ram y  lokalne.

KATOWICE, 
środa 31 marca.

0.00 Sygnał czasu i picsń poranna. 60.. 
P ły ty . 7,25 W iadom ości bieżące. 7.30 11 y 
ty . 13.00 K oncert życzeń. 15.15 P ły ty . 1400 
W iadom ości giełdowe. 15.15 K oncert r e ­
klam ow y, 15.35 Życie ku.I. Śląska. 1540 
10.30 Recital śpiewaczy. .18.35 P ly iy . IS.™ 
P rog ram  na  ju tro . 19 00 W iosenna pielę­
g n ac ja  sadów. 19.40 Lud polski na Sma­
ku Opolskim. 1950 Zagłębie Dąbrowskie 
m a glos.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Czwartek 1 kwietnia.

6.00 P ro g ram  dla Katowic, y.30 L k ś u  
K iedy ranne w stają  zorzę*-. 6.33 G im na­

s t y k a .  650 M uzyka z płyt. 7.15 Dziennik 
poranny. 8.0G A udycja '11 a  c,zkół. 11.^0 Au- 
dycja dla szkól. 1157 Sygnał czasu i h e j­
nał z wieży m ariack iej w K rakow ie, li.tid 
Łódzka o rk iestra  salonowa. 12.40 Dzien­
nik południowy. 12 50 P ro g ram y  lokalne
13.00 Przerw a, 15.00 W iadomości gospo­
darcze. 15.15 Programy lokalne. 16.2# 
Chwilka py tań . 16.35 P ieśni, kołysanki, se 
renady. 1700 Precz z kobietam i, li.au 
K siążka i wiedza. 18.00 Pogadanka a k tu  
ałun. 18.15 W iadomości : portowe. 18.20 
P ro g ram y  lokalne. 18.50 Pogadanka a*«,u 
aiua. 19.00 T ea tr W yobraźni. 19.90 F ia iz  
k i p rzy m ikrofonie. 20 30 Szkic n te raex i. 
20.45 D ziennik w ieczorny. 20.35 P o g ad an ­
i a  ak tualna . 21.00 Sylw etki kompezyto 
rów polskich. 21.50 K oncert ork. 2—45 
P ro g ram y  lokalne.
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O f i a r y
Złożyli bezpośrednio do kasy Chrzcie. 

Tow. Dobroczynności w Sosnow cu nu, 4»Ł„ 
ro ty  pp.: S tanisław  K raupe 100 zł., Lcono 
siwo Badowscy 15 zi„ W incciltyna Za­
rzycka z rodziną 10 zł., Ignacy K aspro­
wicz 10 zł J a n  Lisow ski 10 zh, m gr. J e ­
rzy  Zarzycki 5 zł., L. L. Piątkow scy 30 zh 
pułkow nik D auphin  20 zł, W olińska 3 zł. 
X. Y. 2 zł.__________________________ ___

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWOJ 
 O B O W IĄ Z E K .--------

Antoni Marczyński

a i aa
l9) , ,Maciek nie protestowa! bynaj­
mniej, gdzieżby się zresztą ośmieli i ! 
P ił chętnie, podniecony niesłychanym 
zaszczytem, jaki go dzisiaj spotka!, że 
zaś bardzo rzadko zaglądał do kie­
liszka, przeto słabą miał głowę, „nie- 
wytrenowaną". Wywarło to ten sku­
tek, że już po trzeciej kolejce prze­
stał się wstydzić swego ubóstwa i no: 
uctwa, że gadał dużo, że ćoraz śmielej 
przvgladal się artystce, na którą po­
czątkowo tydko ukradkiem  zerkał i 
zaraz spuszczał oczy.Nelly zaś zaehwy 
eona „egzotyzmem" naftowego oświeć 
le n ia , tw ardej ławki, kwaśnego mleka, 
chleba razowego i tym- podobnych 
rekwizytów tej „sceny", paplała z 
oszałamiającą szybkością i... grała 
nową rolę.

— „Śliczncśsi krowa i musisz ją  
kupić..' Chce za nią 3!- rubli papierka­
mi i rubla srebrnego za postronek... 
Opuści nie spuści, a ty  zawdy z nim 
wypij wódki'., może mu P an  Jezus 
miłosierny da opamiętanie"... P an  o- 
czywiście zna ,,Placówkę" Prusa, co) 
Reżyser Odoreno chciał ją kiedyś 
RfiłmowaA Miał cudno pomysły! Na-

Powieść U m ow a

przykład szwagier dziedzica, wie pan, 
ten chłopoman w aksamitnej, kurtce 
miał być jednym z moich licznych ko­
chanków. Szkoda, że to nie doszło do 
skutku.Ab,jakbym ja  zagr. rolę Jagny  
Ślimakowej! Jakbym  ja  doiła krowy, 
woły. jałówki, jakbym ja  je... — Nelly 
urw ała w pół zdania, gdyż Maciek 
ryknął salwą homeryckiego śmiechu. 
— Z czego pan się śmieje!

Maćka rozweselił tak serdecznie 
zam iar dojenia wołów i jałówek, ale 
nie przyznał się do tego; wyczuł, że 
wykazanie artystce je j ,.maleńkiej* 
ignorancji byłoby czymś bardzo nie­
stosownym. W ymigał się więc zgrab­
nie oświadczeniem, iż nie wyobrażą 
sobie w ogóle, aby te śliczne paluszki 
mogły wykonywać równie prostacką 
robotę, jak  dojenie krów.

— Sądzi pan, że moje pałce są nie 
dość zwinne! — Właściwym celem 
tego retorycznego pytan ia była chęo 
zaprezentowauia gajowemu z bliska 
„manicure" i wywołania noAvej serii
zachwytów.

Cel został osiągnięty. Podobnie 
wypielęgnowanych palców Maciek 
j e s z c z e  o j / j  widział,, chyba na fo to­

sach, ale w naturze nigdy. A teraz 
gapił się, jak  sroka w kość ua wąskie 
owalne paznokietki, równiutko w łuk 
przycięte, powleczone szkarłatnym 
lakierem, wypolerowane, błyszczące i 
co gajowemu najwięcej zaimponowało 
idealnie czyste! Toć naw et i ego K a 
sia, chociaż znana ze swojego zamiło­
wania do czystości, m iała zawsze tro ­
chę „żałoby" za paznokciami (w iado­
mo, od roboty',, podczas gdy Nelly.. 
— ona chyba nawet sypia w ręka­
wiczkach! — pomyślał Maciek i, w y­
ciągnąwszy ukradkiem jakiś gwozdz 
z kieszeni, zaczął nim sobie czyście 
paznokcie pod stołem

— Albo nie dość silne? — ciągnęła 
Nelly dalej po chwili. — O, mogę 
pana łatwo przekonać, że tak nie jest; 
proszę mi podać rękę.

Maciek pogratulował sobie w du­
chu, że rozpoczął czyszczenie paznokci 
od praw ej dłoni; mógł ją  teraz bez 
obawy podać uroczej artystce, jan  
sobie tego życzyła. Nelly scisnęła mu 
dłoń z całej siły.

— No?... Bardzo boli? — spytała.
Omal nie parsknął śmiechem, tak

go rozbawiło to naiwne przypuszcze­
nie. Ponieważ jednak samo dotknięcie 
tej atłasowej skórki było bardzo przy ­
jemne i wywołało jakieś miłe dresz­
czyki, syknął lekko i zełgał, że tro ­
szeczkę go zabolałe. W tym Nelly 
zgięła palce, w pijając głęboko w obej­
m ującą je dłoń ostre końce paznokci.

— A teraz?
Teraz M aciek-syknął z bólu zupeł 

nie szczerze, podniósł głowę i jego 
zdziwiony wzrok spotkał wyzywając*, 
spojrzenie je j iczu. ocienionych wa

elilarzykami rzęs, bajecznie długich, 
idealnie rozczesanych, słowem, sztucz­
nych, przylepionych; było coś bardzo 
Dociągającego jv wyrazie jej oczu i 
coś drapieżnego zarazem. Była w nim 
jakaś zachęta, ale i groźba ukryta. 
Było to spojrzenie królowej, której 
przyszła fan tazja zstąpić w przebra­
niu z wyżyn tronu do chaty biednego 
pasterza.

— Pan jest bardzo przystojnym  
mężczyzną — zaszemrał głos Nelly, 
grającej dla odmiany vampa. — I 
pan musi podzielić los innych, którzy 
stanęli na mojej diodze... — Bez w a­
hania (i bez cudzysłowu) zacytowała 
urywek z tekstu któregoś z naszyć o 
nieśmiertelnych Wiastów. — Próżno 
się bronisz! Nadaremnie! Gdy zawo­
łam, rzucisz dom i dziatki nieletnie, 
zdradzisz kraj i w iarę przodków, a 
potem nocną porą wślizgniesz się do 
mojej kwatery, wręczysz mi w ykra­
dzione najtajniejsze dokumenty woj­
skowe i padniesz mi do nóg, błagając 
o jedną pieszczotę za tyle dowodów 
miłości, o jeden pocałuuuuunck!

W  trakcie wygłaszania tej kwest;, 
(z jakiego-- nie napisanego jeszcze sco 
nariusza) drapieżne paznokcie orały 
bez litości dłoń gajowego, a po tym 
ku jego ustom, szeroko otw artym  z 
osłupienia zaczęły się zbliżać w ym a­
lowane na kolor purpury usteczka 
Nellv-vampa. Były już tak blisko, że 
Maciek zacisnął powieki i w bezprzy­
kładnym upojeniu oczekiwał ziemski a 
go wniebowzięcia... Ale cło miłego ka- 
rambolu czterech warg nie doszło...
narazie ,

d. c. n.
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Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Strzeszczenie początku pow ieści).

Dwaj przyjaciele B urski i Haczewski 
ny n a lcż ii m aszynę zapala jącą  na odle­
głość. W chwili, g d j B urski przewoził 
te m aszynę z P oznania do Gn'czr.a, zosta 
ła  m u ona skradziona. Przy  wynalazcy 
pozostała iylko niew ielka, ale uajw azniej 
sza cześć ap ara tu . Od tego m om entu B ur 
ski popadi w jak ieś niew ytłum aczone dla 
Haczewskiego zniechęcenie. Chcą? ucie 
sryć swego p rzy jaciela  Haczewski posta 
now ił sam odbudować skradziona „behę“.

Tymczasem przeciwnicy czynili wszel 
kie s ta ra n ia  aby zdobyć genera to r ,,1)8- 
|iy  “. Pew nej nocy do m ieszkania Haczcw 
Ikiego zakradł się jak iś  tajem niczy osob 
£jk. z k tórym  um iał wynalazca stoczyć 
*alkę , aby  zm usić go do ucieczki. Gdy 
Jiaczew ski wyszedł z domu zauw ażył na 
fiem i zakrw aw ione zwłoki przyjaciela, 
w łaściciela domu G rzywaka.

le j  sam ej nocy Haczewski w yjechał 
Gniezna.

ł j >— Nie dziwisz się więc — ciągnęła 
dalej opowiadanie — że przerażona 
tą wieścią, starałam się natychmiast 
zażegnać wiszące nad tobą niebezpie­
czeństwa. W tym celu, w towarzy­
stwie tego szlachetnego młodzieiica, 
jeździłam od jednego lokalu do dru­
giego, w nadziei, że cię odnajdę. Nie­
stety, wszędzie spotykałam się ze 
wzruszeniem ramion. Inżyniera Bur­
sk iego  nie widziano w żadnym lo­
kalu...

Nie chcę wspominać, co przeżyłam

Lej nocy, zanim nazajutrz Bułecki do­
niósł mi o zaniechaniu przez bandę 
tych wyrafinowanych opryszków pla­
nowanego na ciebie zamachu. Ale póź 
niej przyszło to drugie...—westchnęła 
i w cichej rezygnacji zwiesiła głowę 
na piersi.

— Dziękuję ci, Jadwigo —- Stani­
sław podniósł do ust rękę kobiety. — 
Jednak kto wie, czy nie lepiej byłoby 
się stało, gdyby w opracowanym pla­
nie nieznanych mi opryszków nie za­
szła żadna zmiana — zauważył po­
nuro. — Kto wie...

Spojrzała na niego z lękiem.
— Tak ci mówić nie wolno — wy­

krztusiła ztrudem, wstrzymując cisną­
ce jej się na powrót łzy.

Był jej bezgranicznie wdzięcznym 
za to jedno, tak wielo mówiące zdanie.

— Jesteś dobrą, anielsko dobrą 
dziewczyną — powiedział z rozrzew­
nieniem.

Spuściła uczy i w zamyśleniu szar 
pała brzeg chusteczki. Burski znów 
podjął: .

— Do co się dręczyo, jedyna. J a  
wiem, że twoja cicha ale gorąca mi­
łość nie wygasła, alo przytłumił ją  
tylko żal, żal słuszny, usprawiedliwio­
ny. Zgrzeszyłem, uległem dziwnemu 
omamieniu, .jakiemuś zaślepieniu, 
przeklętemu po stokroć. Dziś kajam 
się przed tobą, jedyna moja i błagam 
o przebaczenie. ,Wierz mi, że dopiero 
w tych strasznych chwilach naszej 
rozłąki zrozumiałem, ile dajesz mi 
prawdziwego, niezamąconego niczym 
szczęścia; zrozumiałem, jak bardzo 
cię kocham... Ty nie wiesz, jedyna, 
jak straszne, jak nieludzkie przecho­

dziłem katusze, nie mając odwagi 
zbliżyć się do ciebie na powrót. I kie 
dy teraz błogosławiony los pozwolił 
zetknąć nam się z powrotem, nie od­
pychajmy od siebie tego szczęścia. 
Zaufaj mi tylko, jedyna, zapominając 
o tych krótkich chwilach mego upad­
ku. Zapomnij krzywd, jakicn dozna­
łaś ode mnie, a nic już nie zamąci 
naszego spokoju. Zaufaj mi tylko i 
przebacz... — Głos Burskiego drżał 
przy tych słowach. Dławiło go wzru­
szenie i nadmiar gorących, szczerych 
uczuć zalewał mu sercce.

— Zapomnieć łatwo, gdy się ko­
cha... Lecz czy można zaufać? — wy­
rzekła, nie mniej wzruszona od niego.

—Przysięgam! — przycisnął jej 
drżącą, białą dłoń dó serca i spojrzał 
śmiało w jej cudne, załzawione oczy. 
— Uwierzysz!

— Tak...
Burski w zapamiętaniu deszczem 

gorących pocałunków począł oblewać 
jej dłonie. Czuł, że ten ogromny, ohyd 
ny ciężar, jaki dźwigał na sobie od 
chwili pamiętnej i po tylekroć prze- 
klętej pierwszej rozmowy z Krynicką 
w przedziale wagonu, opadł mu z ra­
mion. Napowrół czuł się szczęśliwym, 
najszczęśliwszym z ludzi, a to uczucie 
kazało mu zapomnieć o wszystkich 
innych, drobnych i błahych, jak mu 
się zdawało, niepowodzeniach i tros­
kach. Świat cały stracił swój posępny, 
ponury wygląd i Burski widział wo­
kół niezamącona radość. Ale ten cały 
piękny, otaczający go świat wydawał 
mu się niczym, wobec jego ukochanej, 
anielsko dobrej Jadwigi. Dla niej 
chciał żyć, dla niej ponieść najsroższe 
katusze, byleby tylke zatrzeć w jej 
pamięci te straszne wspomnienia upad 
ku i niemocy, I jego najgorętsze, nie­
złomne postanowienia skupiły się te­
raz dokoła tego tematu.

W tej cichej, radosnej kontempla­
cji przeżywali teraz obydwoje na 
powrót te pierwsze chwile wyznania 
gorących i szczerych uczuć. A z tym 
im było dobrze.

ROZ DZIAD XIII. 

Nowy plan

— Pamiętaj, Beciu, że obecnie tafc 
inźynierka zależy tylko od oiebie 
mówił Raehmil Guterman, vel Gryłfc. 
ski, obserwując z pod oka sie * 
naprzeciw Krynicką. — Mamy 
ręku... O i jak jeszcze — uśmie 
się. zwijając dłoń w kułak.

— Co mam przez to rozumień? mr 
zapytała kobieta, spoglądając z zacie­
kawieniem na Rachmila.

— Tego nie mogę mówić. Powi n ą  
ci wystrezać, co już raz pow iedziały  
a mianowicie, że jeśli do końca tygod­
nia nie uda ci się wydobyć od niego 
aparatu, to wówczas pozostanie mi 
tylko zemścić się za to wszystko, cze­
go zeznałem dotąd, niipst spodziewa­
nej nagrody. To jest ostatnie moje 
słowo, a wiesz o tym dobrze, żo mó­
wić na wiatr nie lubię.

— Czyż nie robię wszystkiego, co 
mi każesz... — odpowiedziała z w y­
rzutem i jakimś lękiem w głosie. — 
Przecież jestem tylko bez widnym na 
rzędziem w twoim '. ęku...

— .Właśnie owa bezwilnośc jest jo 
dyną przyczyną naszego niepowodze­
nia. Agentka nie może być bezwolną- 
Musi działać przebiegle i najczęściej 
z własnej inicjatywy. A tego nie m o ­
gę dopatrzyć się w twym 
obecnym podchodzeniu do sprawy. To 
nie jest robota — wydął pogardliwie 
usta.

— Bobię co mogę...
— Byle nie dopuścić, aby Burskie 

mu stała się jakaś krzywda. Wiem.
Spojrzała na niego z wyrzutem.
— Nie jestem dzieckiem, Beciu i 

potrafię z łatwością wyciągać trafna 
wnioski z tego, co widzę. Kochasz go 
i w tym leży bezsprzecznie jedyna 
przyczyna, że .,beha“ dotąd nie znaj­
duje się w naszych rękach.

d. c. n.

(Z  LOW IKK PRZED SĄDEM.

Zaufanie a zapach
B ył piękny wieczór. N a ławce w p a r­

t u  siedziała p. Ł a ja  i by ła  szczęśliwa.
Obok n ie j bowiem od pół godziny sie­

dział mężczyzna, k tó ry  ta k  ładnie mówił, 
że serce p. Łai rozpływało się z zachwy­
tu.

O czym mówił? N atu ra ln ie  o niej. Mń 
wił o je j oczach, o je j ustach, i co onby 
fb c ia ł z tym i ustam i robić i jakby  to 
chciał zawsze na te oczy patrzeć.

ł szczęśliwa p. Ł a ja  w rozm arzeniu 
p arzy ła  m u w oczy.

A szkoda, że nic p a trzy ła  na ręce.
Bo ten  łobuz ustam i mówił, oczami 

p a trza ł ,a ręką  g inerał je j w torebce, tak  
Al u go aż w yciągnął 58 złotych.

W tedy dopiero zrobił się nagle sm ut 
ny, p rzestał mówić, przestał patrzeć, i u- 
U!owiwszy się na  ju tro  w stał i odszedł.

A le Ł a ja  w porę zauw ażyła, że toreb 
ka jest o tw arta , podniosła krzyk i w pa 
rę tygodni potem  Ja k u b  Męczek s tan ą ł 
przed sądem oskarżony o kradzież.

Do w iny się nie przyznał.
— J a  z tą  pan ią  zaw arłem  znajomość 

— powiedział M yśm y się już  naw et cało 
p a li. A potem z powodu się je j spodoba 
tern, pożyczyła mnie 59 złotych

— P an ic  sędzio’ — w yburh la  na te sło 
na  p. Ł aja — K to by takiego szm ondaka
l i i — u i u i i — i w  ■ w i a a w ^ B B B g i M M W i

pożyczał? J a  go znałam  może godzinę, 
może najw ięcej półtora. Sie p rzysiad ł do 
mnie i się zaczął zachwycać z m ojenii o- 
czami, z ustam i i z każdą częścią c ia ła  od 
dzielnie...

— A dlaczego pan i z nim  tak  długo 
siedziała? — sp y ta ł obrońca p. Męczka.

— Coś w budzał zaufanie.
— Czym?
—, Zapachem.

— Ja k to  zapachem?
— Go czuć było n a ftą , fo  sobie pomy 

siałam , że to  m usi być jak iś  kupiec, albo 
subiekt. J a k iś  porządny człowiek. co 
hand lu je  na ftą . Bo skąd do złodzieja ta ­
ki zapach?

— W ięc pan i ty lko  przez zapach tak 
długo siedziała?

— Nie tylko. A le zapach coś był taki 
uczciwy, coś tak i handlow y. Jab y n i n ig ­
dy nie w ierzyła, że to może być złodziej. 
I  zresztą on tak  mówił, że jabyn i wtedy 
przysięgła, że on na wszystko leci, ale 
nie na pieniądze.

Poniew aż przewód sądowy w ykazał 
całkow itą w inę Męczka, sąd ze względu 
na  jego m iody wiek i niekaralność, ska­
zał go na 8 m iesięcy więzienia, zawiesza 
jąc w ykonanie k ary .

ZE SPORTU
Zmiana systemu

„N A R O D O W I'C II BIEGÓW  NA P R Z E ­
ŁAJ*.

Polski Zw. L ekkoatletyczny p ro jek tu  
je  zreform ow ać nieco system  rozgrywam  
tradycy jnych  biegów na  przełaj, a  m iano 
wicie w dn. 3 m a ja  odbyłyby się jedynie 
we w szystkich ośrodkach k ra ju  propagan 
iłowe narodowe lie g i na przełaj, zaś bieg 
g łów ny odbyłby się oddzielnie w dniu 9 
m aja , p rzy  ozym startow aćby w nim  mo 
g li wszyscy ci zawodnicy, którzy wyróż 
ń l ib y  się 3 m a ja  w biegach reg iona l­
nych.

Niejasna sytuacja Polski
W M ISTRZOSTW ACH PIŁ K A R SK IC H  

6 W IATA.
Z okazji niespraw iedliw ego rozdziału 

na g rupy  państw , zgłoszonych do m i­
strzostw  św iata, Szw ajcarski Związek Pi! 
ki Nożnej zgłosił p ro test do M iędzyuaro 
dowej Fedem oji (F IFA ), gdzie p ro tes tu ­
je  przeciw łączeniu go w jedną g ru p ą  z 
P o rtu g a lią .

Znacznie gorszą, mz Szw ajcarii, jest 
sy tuao ja  Polski, k tó rą  złączono z I r la n ­
dią, N orw egią, a ostatn io  i H iszpanią, 
k tó rą  będzie chciała rozegrać te  meczo—

jak  wynika z je j oświadczenia, że chce do 
trzym ać swoich zobowiązań, odno.nie 
meczów m iędzypaństwowych -z A ustrią i 
W ęgram i, gdyż dc tych związków p ań ­
stwowych w ysłała  odpowiednie pism a.

Ja k  w tedy będzie w yglądał p rogram  
naszych meczów m iędzypaństw ow ych i 
ja k  z tym da się pogedzió term inarz  L i­
gi. bez uszczerbku dla klubów ligowych 
— to jest zagadką, której, zdaje się, n ik t 
m e rozwiąże.

J eszcze  jedna interwencja
W SPR A W IE  IJLBU.

* Głośna spraw a Dębu nie p rzesta ła  jo 
szeze być przedm iotem  troski Śląskiego 
Związku Okręgowego P iłk i Nożnej. W y 
słał on ostatnio pismo do wszystkich o- 
kręgów  w spraw ie zawieszenia klubu 
sportow ego ,-;Dąb‘: z prośba o w ydanie w 
drodze referendum  ostatecznego roz­
strzygn ięc ia  w te j spraw ie.

ś lą sk i OZPN. stoi nadal na  stanow is 
ku, iż spraw a ta  je s t n ieform aln ie  przez 
PZ PN . załatw iona.

Niezależnie od tego w najbliższym  ty ­
godniu Ś ląski OZPN przystąp i do prze­
prow adzenia śledztw a  w spraw ie za wie 
szouyeh działaczy klubów „DąD* i 
,,Ś!ąsJv“ ze Świętochłowic.

Ostateczna tabela
M ISRZOSTW  A KŁ. ZAGŁĘBIA

Po dogryw ce pomiędzy Płom ieniem  a 
B ryriicą  m istrzostw a jesienne A klasy  
Z agłębia zakończone zostały oficjalnie. 
Obecnie tabela  przedstaw ia się następu ją  
cc.

Nazwa klubu

Zagłębie 
S a im ae ja  
Czeladzki KS. 
liry  na 
U nia
Z agłętiarika 
Soivay 
Płom ień 
A m atorsk i KS.
K akoaeh

Mistrzostwa B klasy
ZA G ŁĘBIA  DĄBROW SKIEGO

W iosenna ru n d a  m istrzostw  ii k lasy  
Zagłębia rozpoczyna się w dn iu  25 kwl* 
tnia. W edług term inarza  m istrzostw a tej 
klasy zakończone zo s ta ły ty  w kcńcu czer­
wca t r .

Jednocześnie zarząd podokręgu wyzna 
czyi term iny zawodów nieodbytych w 
rundzie jesiennej ,a m ianow icie:

4 kw ietn ia: Zw. S trzelecki (Niwka) — 
Czarni (Sosnowiec), P laców ka — M akka 
bi Zawody odbędą się na  wspólny k o sz t  
tych  klubów.

11 kw ietnia; Zw. Strzelecki — Płaco u 
ke, Orzcl — Cyklon, Sokół — Strzelec!:; 
K. S.

13 kw ietn ia: M akkati — Zw. Strzelecki.
K luby  w ym ienione na  pierw szych m iej 

scacli są gospodarzam i zawodów.

W jednym zdaniu...
— .Jeden z czołowych napastników  

lwowskiej Pogoni, Łuchter w yjechał z<* 
Lwowa i prawdopodobnie nie w ystąpi
juz więcej w barw ach klubu lwowskiego.

— W czerwcu odbędą się w B ielsku za 
wody pomiędzy rep rezen tac jam i lekKo- 
atlutyeznym i Bielska i Czeladzi.

— Chudzik, pięściarz skrelonego z U 
s ty  PZB. klubu bokserskiego P o l’cyit.ego 
IvS. w Sosnowcu przeniósł się do PIv?. w 
K atow icach i w dniu  dzisiejszym  w ał­
czyć będzie % K ulonbą w ram ach meczu 
PK S. z Ruchem (W. H ajduki).

— N a wniosek przewodniczącego * y -

g ier pkt. st. hr.
działu sportowego śl. OZB. pozhav/iony 
został m aiu latu  członka wydziału spoito

9 15 34.0 wego p. Kam izela ?. Sosnowca.
9 13 27.IG s
9 13 22:15 — W ydział g ie r  i dyscypliny P ?  PN.
9 U 2" 16 u g a ra l 4 m iesięczną dyskw alifikacją  Ko
9 10 2S IG walókiego (Ki?. Naprzód — Szopienice) 13

9 7 20.73 podpisanie zgłoszenia do TS. Sosnowiec
9 7 14:22 w Sosnowcu.
9 7 13-29 — N a osta tn im  p o s ia d a n ia  zarządu

9 5 11:26 PZR przyjęto  w poczet < złonfów  ZTGS.
9 2 9;3ł Nordie z Kielą.
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Z życia Polonii w Brazylii

Kolegium im. H. Sienkiewicza w 
K urytybie, które w przyszłości ma 
być przekształcone na gimnazjum poi 
sko - brazylijskie, rozpoczęło nowy 
rok szkolny (w lutym br.) w nowym

fmachu urządzonym nowocześnie i cal 
owicie przystosowanym do rozle­

głych potrzeb szkoły.
Zdjęcie nasze przedstawia gmach 

Polonii B razylijskiej w K urytybie, na 
byty z funduszów zebranych w W ar­
szawie przezKomitet Tygodnia Pola 
ków z Zagranicy. W piętrowej willi, 
którą widz'mv na naszym zdjęciu 
mieszczą się biura Centralnego Z wiąz 
ku Polaków w Brazylii, biuro Związku 
Zawodowego Pi lników Polskich oraz 
W — ..........................   ■■■

PRZEZ USUW ANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO  
— SCI I SIŁY NARODOWEJ —

polskie organizacje oświatowo - kultu 
ralne. Nowopowstające gimnazjum 
polsko - brazylijskie oraz bursa/ dla 
młodzieży polskiej, w nowym włas­
nym swym gmachu — oto piękne do­
wody żywności emigracji polskiej w 
Brazylii.

Kino-teatr  „EDEN*
Irena Dunne

bohaterka „Bocznej ulicy “ po 
raz pierwTszy w roli komediowej

T E O D O R A  
robi k a r i e r ę

Nadprogram: Dodatek kolorowy 
i Tygodniki P. A. T.

Początek I seansu ó godzinie 17.30, 
w niedziele o godz. 15.30.

I KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ! — Wielki film polski, który nakręcony został w dwnch wersjach i ukate się 

równocześnie na ekranach zagranicznych

„ D y p lo m a ty c z n a  2 o n a “
r roi. gł. śpiewaezka koloraturow a JAD W IG A  KON DA 
az M. ĆW IKLIŃ SKA , H. GROSSÓWNA. L- /K LICH O W - 

HALAMA, J . LESZCZYŃSKI, A. ŻABCZYŃSKI, IGO 
SYM, M. ZNICZ, Z. RA KOW SK I i inni.

Nadprogram. Dodatek KOLOROWY p. t. M IK I STRAŻAKIEM .
Poc-zątek seansu o g. 17.30. ____________

W 
oraz 

SKA, L.

KINO „PAŁACE I I

Wkrótce! Zapowiadamy! Wkrótce! 

Dalszy ciąg filmu „TRĘDOWATA"

Ordynat Michorowski
Kino „MOMUS“

DZIŚ DZIŚ

Romeo i Julia
w roli gł NORMA SH EA R ER  i L E S L IE  HOWARD

Nadprogram: Tygodniki dźwiękowy P A. T.

Kino ..RIALTO**. Warszawska 18

ELEKTRYCZNY

U na kam lum
A

Elektrownia Okręgowa w zag łęb iu  Dąbrowskim, Sp. Akt.
orzenrowad zając systematyczne rewizje stanu urządzeń u odbiorców prądu stwier 
riza że w przyrządach, zaplombowanych jej znakami, są zrywane plomby i wy­
konywano wadliwe reperacje bezpieczników, co jest szkodliwe dla bezpieczeń­
stwa urządzenia i może wywołać poważne następstwa, a poza tym przyrządy 
m i e r n i c z e  pozbawione znaków legalizacyjnych, muszą być powtórnie sprawdzane, 
co naraża odbiorców na zbyteczne kosz ,y.

Elektrowna w takich wypadkach niezależnie od pokrycia przez odbiorcę 
uowstalych kosztów, zmuszona będzie w interesie publicznym wMelkie wypadki 
uszkadzania plomb i samowolnego manipulowania przy aparatach kierować na

dr0gr<w ąrazie koniecanoćci zmiany bezi icezników, znajdujących się pod plom lą  
należy natychmiast zwrócić się do Elektrowni lub w poszeacgoinych. miejsco­
wościach pod następującymi adresami. , corkj
w SOSNOWCU, ul. Malobądzka 139, telefon 61154, lub Piłsudskiego» 18, t e l . 62851
w Niwcej Bobrku, Dańdowce, MODRZEJOW ul. Gdańska 4, teicfon 62954
w Milo wica eh, Piaskach, CZELADŹ, ul. Grodziecka 19, telefon (1935 
w DĄBROWIE GÓRN., ul. Sienkiewicza 3.  telefon 68021.

n n i  n \D fliT  nl Slufviiia 14* telefon 6b021 lub bco44
w Józefowie, ZAGÓRZE, ul Miraszewsk ieh 72, telefon 68021 lub 68060

f
rnie.szycach Nr. 17.

;  ro S S i" ?  Wtim JIM m n .
,v BOBROWNIKACH, ul. Kuioielna Kr. MS Irlrfon M lt B . A j j C j .

ROGOŹNIKU, ul. Kościuszki 83, sklep Spółdzielni ..Jedność /K olon ia  Stara, 
BOBIESZOWICACH, nl. Kościuszki 71, sklep Nr. 2 ,-p óI- \  dom Nr. 56

dzielni Spożywców „Pomoc . / .e le lo n  Nr. .3059. I

W y d ą ć ! P rzechow ać!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

oraz w sze lk ie  częśc i row erow e najkorzystniej
m ożn a  j j  BUDKIEWICZ, Sosnow iec. M odrzejow sua
UWAGA1 Przyjmuje się wszłlkie pożyczki państwowe.ROWERY

I U  J  „EXPRES ZAGŁĘBIA’ dociera i d latego  rekla- f i i A Q JW^7Pffl7 P ma zam ieszczon a  w  „E xpresie“ od n osi n a leży ty  O  /
ł f  skutek  O g ło szen ia  przyjm uje adm inistracja

Afrvkit bo/ fałszu i maski. Dżungla w całej okazałości. Niebywale see 
ny emocjonujące w wielkim filmie wzruszeń pod tytułem :

Śmierć czyha w dżungli
Biali i tubylcy w walce z dzikimi bestiami. Piękny romans miłosny.

DROBNE OGŁOSZENIA
M M M M M — i■ —— —

P O S A D Y  I P R A C E

POTRZEBNY pracownik fryzjerski na 
wyjazd. Wiadomość Sosnowice, ul. PU- 
sudskicgo 2 u Herązkowic.ift tylko dzis 
między 11—12 godz. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
POMOCNIK fryzjerski potrzebny zaraz. 
Zakład fryzjerski Zajdmnn, Będzin, Mo- 
drzojowska 43

D R U K A R H 1 A'

EXPRES ZA6ŁĘ6IA M
S O S N O W I E C .  UL. TEATRALNA 1-a. {

Pocz. I seausu o 5 .30.---------------------  W  niedzielę o 3.01

111 / - o  '  ■_____________________    - --------------------- --------------------- ;—

POTRZEBNA panienka do nauki szycia 
Sosnowico, Piłsudskiego 78 m. 4.

l o k a l e

ODDAM w dzierżawę, nowy doniek 3 cli 
pokojowy z ogrodem. Zgjo?zcma_.,Eipres 
7aa-?cbia“ BpJzin pod ..Wydzierżawię*. 
W YNAJMĘ pokój umeblowany 2 lub 3 
u r z ę d n ik o m  państwowym •/, całodzien­
nym utrzymaniem lub bez. W do w a P° 
urzędniku państwowym. Sosnowice, Sta­
ra U m. 3.

KUPNO I

NAJLEFSZE naGonh selekcyjne nawozy 
sztuczne T.. Goldberg j  Synowie, Sosno­
wice. Modrzę i owak a id.  ,

Śrut rycynowy
nasiona świeże poleca:- Skład Apteczny 
Rozenblnm, Czeladź. Rynek 1».

ZGUBIONE DOKUMENTY
PIWNICZNY CHAIM DAW ID zgubił 
Kartę rzemieślniczą 3819 wydaną przez
Starostwo Będzińskie.  _ l_
ZGUBIONO weksel zaprotestowany na 
50 złotych, wystawca Józefa Zelmer o w a 
Rybnik. Żyranci: J. Szauder, Rybnik.
Jakub Feldman, Szoja Goldberg, Sosno­
wiec, który unieważniam.

WYKONYWA:
WSZELKIE ROBOTY 

W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE. JAK)

CZASOPISMA.
BROSZURY 

A F I S Z E ,
ULOTKI,

KLEPSYDRY 
i T. P.

S Z Y B K O  t S O L I D N I E  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

CHWISTECK1 ANTONI zgut il bilet o- 
kresowY Nr. 59680 na rok 1837, dowód o- 
S b iJ ty  Nr. 65048 wydany przez Dyrek­
cję -Warszawsk ą. —:—;----
POSZKODOWANY prosi o zwrot doku­
mentów skradzionych w dmu 2oIiI. br. 
z mieszkania w Będzrmc, Góra Zamko­
wa 26.

ROŻNE
pKZYBŁAKAŁ się pies biały rasy „Box 
Jest do odebrania — Go»onug, Podmsi
Nr. 30. . ---------------------- -— =—
S S S ^ m ą m A B B f f  Lucjan S .7  
bliński, Sosnowiec, 1-go Mtpa 25 i Mal«. 
ohówskiego 9, tel. 6188'A wykonuje piccząt 
ki, szyldy emaliowane i t. P-

B franrim . H elena "-Monaiorska. -  R ,d . n a c z e p  *  U » ta k . -  D ru t. „K ipres Z w a b ia -  B o jo w ie c . T e a ta ln a  l  a. -  Red. o * ,.:  rad««». l.l|>»»~


